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N a przednówku.
O becny rok w życiu wewnętrzno-  

pol i tycznem i gospo da rcze m Sowietów 
nie jest  rokiem pomyślnej  konjunktury.  
Na zat roskane postacie wodzów krem- 
l ińskich spadają  nowe zagadnienia ,  n ie
podobn e do poprzednich,  których roe- 
wiązać jed yn ie  d jalektyką marksowską 
nie sposób.

Na horyzoncie m iędzyn aro do wym 
zbierają się chmury i to z dwu przeciw 
ległych krańców naraz: ze s t rony J a -  
ponj i i od s t rony Niemiec .  Dla Japon j i  
wyrugo w an ie  kolosa  rosyjskiego z flzji 
jest  p ierwszem s tadjum na drodze  do 
ca łkowitego op anow an ia  Chin; dla Nie
miec  rozbicie Sowietów w Europie na 
szereg organ izmów pańs twowych u m o 
żliwi im ich opan o w an ie  i kolonizację.  
Tak jedni,  jak  i drudzy wyczekują w 
tym celu odpowiednie j  chwili, k tóraby 
pozwoliła na realizację światoburczych 
zamierzeń.

Chwila taka,  moim zdaniem,  bliższa 
jest  nawet  niż najśmielsi  przypuszczają.
1 J a p o n ja  i Niemcy każdy zatarg z So
wietami  radziby zlokal izować i og ra 
niczyć do rozmiarów niewielkiej  in ter
wencji.  Możliwe to jes t w tym w ypad
k u — gdy Rosja będzie  p o dm inow ana  
od wewnątrz i wszelkie jej zamiary o- 
bronne za łamałyby się o powszechną 
oboję tność  ogółu obywateli .

Sytuacja tego rodzaju może  właśnie 
zaistnieć...  poczynając  od lata b. r.

Od lat szesnastu  szary cz łowiek w 
Związku Sowieckim karmiony jest prze- 
różnemi , i luzorycznemi  zresztą,  nadz ie 
jami  najmniej  zaś chlebem.  Więc p r z e 
konywa go się, że wszechświatowa p o 
żoga rewolucyjna już w tym roku wy
buchnie,  że za łamanie świata kapi tal i 
s tycznego osiągnęło  swój niż baro- 
metryczny— dalej jest  tylko bankructwo,  
że nędza m as  posiada  swoją naj t ragicz
niejszą wymowę w powszechnym gło
dzie i bezrobociu i t. d. i t. d.

f\ oto w Sowietach „socjalizm 
kroczy w s iedmiomilowych bu tach na 
 ̂ odze  do d o b ro b y t u ”, są jeszcze „pew 

n e ” braki,— ale i one  zos t aną  wyrów
nane.  Przyszłość p rom ienna  czeka kraj 
Scwietów i jego „bohaterski  proletar-  

? ,t"
1 proic.ar ja t  czeka.  Do 1929 roku 

hłop gospodarzył  na swojem — był to 
łk zw. okres NEP u (l iberal izmu go- 
oodarczego),  kraj się rzeczywiście,  
lociaż powoli ,  ale dźwigał z bezprzy- 

- ładnej orgji lat rewolucyjnych;  wieś  
,yła zadowolona i mias to również.  W 

owym czasie w łonie partji ko muni -  
-ycznej obywała  się l icytacja na rzecz 

„p r aw eg o ”, względnie „ lew eg o ” o d 
chylenia t. j. polemizowano popros tu  
na jakich wa runk ach  oddać Rosję w 
pacht  kapi tal is tom zagranicznym,  wza- 
mian za całkowitą odb ud ow ę p rz em y
słu i gos podar s twa narodowego .  Pole
mikę przerwał Stalin. Zerwał z NEP-en.,  
oowieścił  „pierwszą piat i le tkę” i kolek
tywizację rolnictwa.. .  i przystąpił  do ich 
wykonania .  Więc chłop post radał  z ie
mię tak krwawo zdobyta,  wszelkie prze
jawy rozwija jącego się życia zduszono 
w zarodku.  „W y k o n a n o ” pięciolatkę 
pierwszą,  za nią przyszła d r u g a . . Po
do bno  zreguły wszystko wykonywano 
na 100 procent  i wyżej— a oto  rezul ta
ty są nas tępujące:  bezmała  trzy mil io
ny ludzi ode rwanych  od roli gna z fa
bryki do fabryki z miejsca na miejsce  
nieraz po kilka tysięcy ki lometrów o d 
ległe. za., pracą.  Są to tak zwani „II- 
szeńcy,  (byli ludzie). Niezależnie od 
nich podob ną  g o n P w ą  — bawią się 
wszystkie bezmała  załogi robotnicze

zakładów przemysłowych w pogoni  za 
lepszemi warunkam i  pracy.

Nawiasem dodam,  że robotnicy  niż
szych kategoryj  (t.  zw. niewykwal if i 
kowani)  zarabiają od 3 1 - g o d o l 4 4  r. b. * 
t. j. na poziomie naszych.  . bez robot 
nych.

Na wsi jes t okropna sytuacja .  Po
zbawiony ziemi ęhłop pracuje za n ę d z 
ne s t raw ne na ziemi  „znacjonal izowa- 
ne j ” względnie "zsocja l izowanej” (t. j. 
upaństwowionej) .  Bez przyszłości dla 
s iebie i dzieci.  Chłopi, którzy ty tu łem 
now ego e k sp e ry m e n tu  gospodarczego 
ot rzymai i  cielęta na wychów,  nie m a 
jąc czem  żywić siebie i dzieci,  m a s o 
wo je zarzynają i... zjadają.  Państwo 
przez usta członków partji komunis tycz  
nej  p ię tnuje  to,  jako wredi t ie ls two 
(szkodnictwo) i odpowiednio  karze zsył
ką na Sybir, a lbo do Turkies tanu. . .  są 
i masowe  rozstrzeliwania.  Jeżel i  do 
powyższego dod am y,  że za podatki  l ud 
ności wiejskiej od bierana  jest  i n ędz 
na  ch udoba  — to obraz rozgoryczenia 
wsi z rządów sowieckich jeszcze nie 
będziemy mieli pełny.  Dochodzi  b o 
wiem  przewlekły głód...

Pod względem zaopa trzenia  w żyw
ność mias ta ,  a zwłaszcza duże  o ś ro d 
ki adm in is t racy jne  i p rzemys łow e są 
daleko lepiej sy tuow ane niż n a j b o g a 
tsze okręgi wiejskie.  Tragedja  wsi jest

t ragedją  całej Rosji.
W roku bieżącym wykonano  plan 

zasiewów podo b n o  na 100.4 proc.,  to 
zn. z przewyżką.  Bad ając  j ednak  bliżej 
s tatystykę zas iewów zauważymy cha- 
rakterys tycznną lukę w zestawieniu:  
oto najbardziej  ważkie dla ro ln ictwa 
sowieckiego ebożowe  okręgi  południa,  
jak Kirgfzja, Daleki Wschód,  Ukraina, 
Gruzja,  f l rmęnja ,  Turskies tan  p lan u nie 
wypełniły.. .  Śmiało  m o żem y  rzec,: 3|4 
kra jów produku jących  z iemiopłody nie 
wypełni ło planu.  Dla ziem tych okres  
w ege tacyjny  przypada na miesiące:  
maj  i czerwiec.  J u ż  dzisiaj dochodzą,  
z tych zwłaszcza okręgów,  rozpaczliwe 
donies ienia  o suszy...

Z całą odpowiedzia lnością  przed 
czyte ln ikem polskim m o żem y  z a k o m u 
nikować obniżkę  globalnej  cyfry zbio
rów tegorocznych w porównaniu  z ro 
kiem zeszłym,  k tóry był bardzo p o 
myślny i który ura tował  sytuację  gospo 
darczą  państwa.

Rozmiarów obniżki  tegorocznych 
zbiorów t ru dn o jes t jeszcze określić.  Bę 
dzie to zależało od os tatn ich  tygodni  
czerwca.  Deszcze m o g ą  ura tować sy 
tuację,  posucha sprowadzi katas trofę,  
równą tej, z roku 1917.

Psychicznie społeczeństwo sowiec 
kie jest wyczerpane.  Jeszcze  j ed na gło 
dówka całoroczna,  a nerwy mogą  o d 
mówić  posłuszeństwa.

Na ten  m o m e n t  czekają:  J ap o n ja  i 
Niemcy.  Ich ud e rzen ia  z zewnątrz m o 
gą być przyjęte jako wybawienie.  Tego

boi się Kreml.  1 jak gdyby ubiegając 
wypadki wydał dekre t  o „zdradzie o j 
czyzny”... rozumie  się: sowieckiej ,  w 
którym np. za współdzia łanie  z armja- 
mi wrogiemi  grozi się nietylko karą 
śmierci  przes tępcy,  ale i obarcza  się 
odpowiedzia lnością  p ra w ną  jego ro 
dzinę.

Rząd sowiecki  jest  wyraźnie zan ie
po ko jony  sytuacją  na  odc inku  rolnym
i tak  w zazwyczaj ciężkim,  okresie 
p rz ednó wko wym . Zwiększona ruchli 
wość dyplomacj i  niemieckiej ,  ostatn io  
d em o n s t ro w a n a  zjazdem w Stra i dy 
mis ją  a m b asa d o ra  Rzeszy w Moskwie 
Nado lneg o (wybi tnego zwolennika 
współpracy z Rcsją) oraz zagęszczają
ca się a tmosfe ra  na Dalekim Wsc ho
dzie,  gdzie każde posunięcie  J a p o ń 
czyków pocz y tyw ane jest  przez z d e 
ner w o w an y  Kreml za wyraźną prowo
kację,  działa p o d n ieca jąco  na całość 
życia rosyjskiego

W tych w a ru n k ach  nie wierzy się 
tu naw et  własnym. ..  wspó ł towarzyszom 
par ty jnym;  s tąd coraz w natężen iu  w e 
ryf ikowanie kar t  partyjnych.. .  nawet
s tarych i zasłużonych komunis tów,  a 
pot em,  tak  czy inaczej ,  odsuw an ie  od 
żłobu,  coprawda bardzo skromnego,
ale też d latego tern więcej  c e n io 
nego.. .

Rosja na przednów ku.  Na p rz ed 
nówku historji...  Niech się nie udadzą 
zbiory zbóż, a w roku 1935 z wiosną 
m o żem y  być widzami  nowej  zawieru
chy na Wschodzie.

Udaremniony zamach stanu w Niemczech.
Bunt szturmówek. — 

gen
BERLIN. W łonie oddziałów n a r -  

socjalistycznych wybuchł  bunt.  Rezyden 
cja premjera Goeringa została otoczona 
przez oddziały policji.

Oddziały policyjne obsadziły dworce 
berlińskie,  jak również główną kwaterę 
oddziałów szturmowych.  Sze reg  wybi t 
nych osobistości  poli tyoznych zostało a- 
resztowanych.

Na ulicach mias ta pojawiły się sa
mochody ciężarowe, załadowane woj 
skiem, jadące w niewiadomym kierunku. 
Specjalne oddziały policyjne premjera 
Goeringa pod bronią zajęły Tiergarten- 
s trasse,  powstrzymując normalnie ruch 
uliczny.

BERLIN. Od kilku tygodni rząd 
Trzeciej  Rzeszy otrzymywał poufne infor
mac je  o tern, że w łonie szturmówek 
dokonywane są spiski, mające na celu 
obalenie rządu, aby na jego miejsce wy
łonić nowy rząd, na czele którego stałby 
Hitler, który jednak nie zawierałby tak 
zwanych ministrów prawicowych. Z a 
daniem tego rządu było wywołanie „dru
giej rewolucji",  czy obalenia ustroju k a 
pitalistycznego w Niemczech.

Kanclerz Hitler dowiedziawszy się o 
tych planach, udał  się samolotem do 
Monachjum i tu wpadł  na zebranie przy
wódców spisku. Na czele spisku stał 
kapitan- Roehm,  minister bez teki, szef 
szaf sztabu szturmówek. Pozatem brali

Rozstrzelanie przywódców. — Zamordowanie 
, Schleichera i kpt. Roehma.
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udział  w zebraniu byli dowódcy oddzia
łów szturmowych w całych Niemczech 
a między nimi krwawy kat Heines. 
Wszyscy zostali aresztowani przez Hitle
ra i niezwłocznie na jego rozkaz roz
strzelani bez sądu.

W koszarach w mieszkaniach dowód
ców odbywały się orgje. „Oficerowie*' 
szturmówek wybierali sobie co naj ład
niejszych chłopców z pośród podko
mendnych,  by uprawiać z nimi rozpusty 
orgjastyczne.

Kiedy w Monachjum rozgry
wały się te dramatyczne wypadki,  ró
wnocześnie policja ust łowała aresz to
wać gen Schleichera  Schleicher sprze
ciwił się aresztowaniu.  Zost a ł  on za
s trzelony na miejscu wraz z żoną. — 
Tymczaserp w Berlinie policja obstawiła 
sz tab generalny szturmówek,  przeprowa
dziła gruntowną rewizję oraz wyłapy
wała na ulicy niektórych szturmowców 
w bronzowych mundurach.  Do chwili 
obecnej  na ulicach stoją odziałyReichs- 
wehry w kaskach bojowych z karabina
mi maszynowemi oraz policją.

BERLIN. W związku z wykryciem 
spisku zostali  rozstrzelani nas tępujący 
przywódcy S. A., wyższy dowódca grupy 
August Schneid hu ber  (Monachjum),  wyż
szy dowódca grupy Karol Ernst (Berlin), 
dowóćlca grupy Wilhelm Schmid t  (Mo
nachjum), wyższy dowódca grupy Hei
nes (Śląsk), dowódca grupy Hans Hayn 
(Saksonje) ,  dowódca grupy Hans Peter  
Heydebreck (Pomorze niemieckie) ,  do
wódca grupy sztandarowej hr. Hans Er
win Spreti  (Monachjum).

Między rozs trzelanymi przywódcami  
znajdujemy dwa nazwiska,  które krwawo 
zapisały się w historji  Śląska. Są to 
nazwiska Heinesa,  który na Śląsku uzy
skał  przydomek „Krwawy Heines”, oraz

nazwiko Heydebrecka,  którego nazwi
skiem nazwano przed niedawnym cza
sem Kędzierzyn,  pamiętny z krwawych 
walk w czas ie t rzeciego powstania ś lą
skiego.

Kpt. Roehm został  zamordowany.
Urzędowy komunikat  niemiecki s twier

dza, że zastrzelony na rozkaz Hi tlera 
gen. Schle icher  utrzymywał kontakt  z 
pewnem mocars twem zagranicznem.  We 
die n ies twierdzonych doniesień,  ma być 
tern mocar s twem Francja.

Szef prasowy wicekanclerza Papena 
von Bose popełni ł  samobójs two w chwi
li, gdy policja przeprowadzała rewizję 
w jego biurze, mieszczącem się w gma
chu wicekanclerstwa. Mówią również o 
samobójs twie adjutanta wicekanclerz:  
v. Rschirschky'ego.

BERLIN. Budynki i kwatera sztabu 
oddziałów szturmowych zostały obsa
dzone przez Reichswehrę.  Akcja ta po
zostaje niewątpliwie w związku z oko
licznością, że wszystkie oddziały s z tu r 
mowe w Niemczech miały rozpocząć 
jednomies ięczny urlop. Spowodowało to 
mniemanie wśród oddziałów szturmo
wych, że ulegną one rozwiązaniu.  Fakt 
ten doprowadzi ł do otwar tego konfliktu 
pomiędzy rządem Rzeszy a oddziałami 
szturmowemi.

BERLIN. Hi tler  mianował  szefem 
sztabu sz turmówek hit lerowskieh dowód 
cę jednej  z grup Lutzego.

Lutze wydał do podwładnych mu 
przywódców i członków oddziałów sztur 
mowych odezwę,  w której zapewniając 
o swojem oddaniu dla kanclerza Hitlera 
oraz dla sprawy narodowego - soc ja 
lizmu żąda od wszystkich S. A. bezwa
runkowej  wierności,  najos trze jszej  dy
scypliny i ofiarnej odwagi.
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BERLIN. P r e m j e r  pruski  Goering,  
k t ó r e m u  kanc le rz  Hi t le r  powierzy ł  d o 
r a ź n e  d o w ódz tw o  na d  o d d z ia ła m i  sz tur -  
m o w e m i  w okręgu  Ber l in —  B r a n d e n  
b u rg  wydał  do podleg łych mu  oddzia łów 
rozkaz,  w k tórym ogłasza ,  iż wszelka  
kry tyka lub dyskus ja  nad  d o r a ż n e m i  za 
rz ą d z e n ia m i  wodza i dz ia ła jących  wraz 
z nim przywódców,  śc ig ana  b ę d z i e  jak 
n a jo s t r z e j  i ka ra na  n a js u ro w sz em i  ka
rami .

Wydany dla S. A. ur lop m a  być w 
ca łej  rozc iąg łośc i  u t rzymany.  Pr z y c z e m  
s z t u r m o w c o m  w zb ro n io n e  jest  w tym 
ok res ie  nosz en ie  m undurów .  Noszen ie  
sz ty le tów ho norowy ch  zaka z an e  zo s ta je  
w ogólnośc i  aż do wy dania  da lszych  
z a rz ą d ze ń .  Wszyscy |  d ow ód cy S.  S.  
włącznik  do dowódcy s t a n d a r t ó w  (kam-  
panja  z łożona  z 200 osób )  m a ją  p o z o 
s t a w a ć  do oowołania  w m i e j t c a c h  swe 
go zam ieszkania .  Rozkazy  s łu ż b o w e  
wyd aw ane  b ę d ą  osobiśc ie,

S t r a ż  s z ta b o w a  wyższej  g rupy S A. 
ok ręgu  Berl in— B r and enbur g ia  oraz  przy 
wódcy  sz t a b u  tej  grupy pozosta ją  z n i e 
l icznymi  wy ją tka mi  w a re sz t ach .

D ow ód z tw o k om isa ry czne  n ad  wyż
szą  grupą S.  A. okręgu  Berl in —  B r a n 
d e n b u r g ia  o b j ą ł  z nakazu  k anc le r ze  Hi
t le ra p rz yw ód ca  S. S., gen.  ż anda rm er j i  
Kur t  Daluege .

W edł ug  o s ta tn ic h  wia dom ośc i ,  na de  
sz łych  z Ber l ina ,  w N i e m c z e c h  panuje  
już spokój .

Rozkaz min. Blomberga.
BERLIN. Minis ter  Re ichs weh ry  gen.  

B lo m be rg  wys to swa ł  na s tę pu ją cy  rozkaz  
do  armji:

Wód z  z żo łn ie rską  s ta n o w c z o ś c ią  i 
z wzorową odw agą  zd ru zg ot a ł  bunto wn i  
ków i zdra jców.  Armji  j ako p r z e d s t a 
w ic ie l ce  siły zbro jne j  ca łe go  narodu ,  
s to jące j  zda ła  od walk wewnętrzno-( .o l ! '  
ty cznyc h  sk łada  podz iękow an ie  za o- 
f ia rność  i wi erność .  Armja  w m yś l  ży 
cz en ia  wo dza  z radośc ią  bę dz ie  u t r zy
m y w ał a  do b re  s tosunki  z nową S. A., 
ś w i a d o m a  wspólnych  idaałów.  S t a n  alar  
mowy zos t a ł  wszędz ie  zniesiony.

Zam knięc ie  wszystk ich  granic.
WIEDEŃ.  N a ty c h m ia s t  po s t ł u m i e 

n iu  rewoluc j i  h i t l e rowskich  oddzia łów 
s z tu rm o w y c h ,  zaczę l i  s ię  rozbi tk i  p r z e 
d o s t a w a ć  za gr an ic ę .  Wielu uc iek in ie rów 
zb ieg ło  na te r en  Zagłęb ia  Saary .  U da ło  
i m  s ię  bowiem  przekroczyć  gra n ic ę  Nie 
m i e c  tuż  przed  jej z a m k n i ę c i e m .

S t r a ż e  gran iczne  na o dc in ku  n iemie-  
cko - f ra nc us ki em  zos ta ły  si lnie w z m o c 
n ion e  i w ła dze  f rancusk ie  o d k o m e n d e r o  
wały  wysokiego funkc jona r jusza  po l i tycz
n e g o  c e le m  osobi s t ego  n a d z o ro w a n ia  
n a d  granicą.

T akże  na  granicy  czeskie j  k o m u n i k a 
c ja  z N i e m c a m i  z o s t a ł a  p rzerwan a .

„Święto Morza” w Gdyni
z udziałem P. Prezydenta Rzplitei.

Prz ez  t rzy dni  o d by w a ły  s ię  w G d y 
ni wielkie uroczys tośc i  z okazj i  Świę ta  
Morza i Z lotu  Młodzieży.  Na u ro c z y 
stośc i  t e  p rzybyło  około  30 000 m ł o 
dzieży ze wszystk ich s t ro n  Polski .

Główne  uroczys tości ,  związane  ze 
Św ię t em  Morza,  odbyły  s ię  wczoraj .

Już  po przedni ego  dnia w godz ina ch  
wieczor ny ch  przybyli  do  Gdyni  wyżsi  
p r zed s t aw ic i e l e  władz  z P. P r e z y d e n 
t e m  Rzplitej  i c z ło n k a m i  rz ądu  na  c z e 
le. Wczora j  rano  odbyło  s ię  u ro c z y s t e  
pośw ię ceni e  kamie nia  węgie lnego  pod 
b u dow ę  Bazyliki M orsk i e j  na  K a m i e n 
nej Górze .

Nas t ępn ie  na po ło żo n em  w po ło żo 
nym w pobl iżu góry P l acu  Kościuszki  
odby ła  s ię  uroczys ta  m sza  połowa.

O b o k  o ł ta r za  za ją ł  m ie j sc e  P.  Prezy  
d e n t  Rzpl itej  i ks.  b i skup  Okoniewski .  
P l ac  zajęły t łumy  młodzieży .

P o  lewej s t ro n ie  ustawi ły s ię  o d 
dz ia ły wojskowe i marynark i ,  a dalej  
de l egac je  młodz ieży,  h a rce rz e .  Legjon 
Młodych,  s t raż przedn ia ,  związek  s t r z e 

lecki i oddz ia ły  P. W. Przybyła  rów
nież de legac j a  młodz ie ży  polskiej  z 
Gdańska .

P o  m sz y  P. P r e z y d e n t  o d e b r a ł  de  
f i ladę.

W da lszym c iągu  uroczys tośc i  wygło 
szono  szereg  przemówień .  Pie rwszy  z a 
bra ł  głos m in is te r  p r zem ys łu  i h a n d ' u  
inż. F l oya r -Reichman,  p o dk re ś l a j ąc  z n a 
c z e n ie  morza  i wzywając  z e b r a n ą  m ł o 
dz ież  do wyt rwania  i p rzyczynienia  się 
w przysz łośc i  do  rozwoju  potęgi  m o r 
skiej  Polski .  N as t ępni e  przemawia l i  p r e 
zes zar ządu  g łó wneg o  Ligi Morskiej  i 
Kolonjalnej  gen.  Or l icz Dreszer  i ko m i
sarz  m. Gdyni  p. Sokół .

Po  p rzem ów ie ni ach  odbyła  s ię  pod
n ios ła  ur oc zy s to ść  ś l ubow an ia  zebrane j  
młodz ieży  na  w ie rność  morzu.  K i e r o w 
nik zlotu odc zyt a ł  ro tę  przysięgi ,  a s ł o 
wa jej powtarza l i  zebrani ,  przys ięga jąc  
w o b e c  Boga i Ojczyzny na  w ie rność  
morzu .  Roty przysięgi  wysłucha li  P.  Pre  
zydent ,  wyżsi wojskowi  i wszyscy o b e c 
ni na  placu,  s to j ąc  na baczność .

W SPANIA ŁY LOT BRACI ADAMOWICZÓW.
Bohaterscy lotnicy lądują dziś w Warszawie.

„Stomal"Eliksir do  
zębów

L e k a r z a - D e n t y s t y  
M . R 0  Z E N 0  W  I C Z A

dos t ać  można w apt ekach  i sk ładach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —

Po c z t e r e c h  poprzedn io  n i e u d a n y c h  
pr ó b a c h  lo tn ików polskich,  z k tór ych  
je dn a  zakończyła  s ię  t rag iczną śm ierc ią  
śp.  majo ra  Idzikowskiego — polacy prze 
byli At lan tyk  P ół nocny .

Brac ia  Adamowicze ,  twardz i ,  uparci ,  
synowie  Ziemi  Wileńsk iej  —  dopię li  
swego celu.  Nie z n i e c h ę c e n i  p ie rwszą  
n ie u d an ą  próbą  prze lo tu  Atlantyku  w r. 
ub  , pracowal i  n ad  sobą ,  zbieral i  f u n d u  
sze  na sam ol o t  —  aby  urzeczywis tn ić  
m a rz e n ie  swego życia —  odw iedzenia  
drogą  powie t rzną  Ojczyzny,  k tóre j  nie 
widziel i  od  la t  20.

PARYŻ. S a m o l o t  „City of W a r s a w ” 
braci  Ad amo wic zów  wylądował  w s o b o 
tę  o godz.  17.20 w mie jsc ow ośc i  St.  
Andre  — Meffai w D e p a r t a m e n c ie  Orne  
sp o w o d u  b ra k u  benzyny.

W silnej mgle lotnicy po przebyciu 
At lan tyku  krążyli  na d  te ry to r jum  Francj i  
około 5 godzin.  Dopiero o godz .  8-ej 
rano  uda ło  im się  wylądować  na p a s t 
wisku.  Przy lądowaniu  apa ra t  zos ta ł  
lekko uszkodzony.  Lotnicy wyszli j ednak  
ca ło  z wypadku.

Po  naprawieniu  s a m o lo tu  lotnicy u- 
dali  s ię  do Paryża  i wylądowali  na lo t 
ni sku w Le Aourget ,  gdz ie  powi tano 
gdz ie powi tano  ich niezwykle  e n t u z j a 
s tycznie .

LE B O U R G ET .  Bracia  A d a m o w ic z e  
po uzupełn ien iu  zap asu  benzyny i oliwy 
wys ta rtowali  z Le Bourge t  do W a r s z a 
wy o godz .  12.23.

O b e c n i e  wybrali  d ro gę  bez poś redn ią  
do  Warszawy w linji powie trzne j ,  p r z e 
c ina jącą  T re w ir ,  Frankf ur t  n a d  Menem,  
Drezno  i Kalisz.

P r z e d  o dl o te m  lotnicy zwróci l i  s ię 
z p rośbą  do  polskich  władz  lotniczych  
o wys łanie w k ie runku gran icy s a m o l o 

tu p i lotu jącego c e le m  przyśpieszenia  ich 
lotu do  Warszawy.

Obaj  lotnicy są doskonal e  us po so b ię  
ni. Okazuj e  się,  że w odległośc i  400 
km. od  wybrzeża  Franc j i  wpadl i  na  wiel 
ką bu rz ę  śn ieżną  i mgłę ,  które z upe łn ie  
nie pozwalały na uzyskanie  pola w i d z e 
nia.  Trzy godziny leciel i  w abso lu tne j  
c iemnośc i .  Na  lądowanie  zdecydowal i  
s ię  na chybi ł  t rafił ,  n ie  wiedząc ,  że 
zna jdują  się w d e p a r t a m e n c i e  Orne .

WARSZAWA. Spow odu  braku  b e nzy
ny brac ia  Ada m ow ic ze  zmu szen i  byli 
l ądować  wczoraj  w ie czo rem  na  gran icy  
polsko-n iemieckie j  n ad  Odrą .  O pe ra t  
n ieuszkodzony,  lotnicy czują się dobrze .  
Dziś  rano w ys ta r to w ać  nie mogli ,  gdyż 
w N i e m c z e ch  za ła twić  mus ie l i  fo rm a l 
nośc i ,  związane  z ich p o b y te m  na  t e r e 
nie n iemiecki m.  Przy lo t  dz ie lnych  lo tn i 
ków do  Warszawy spodz iewany jest  w 
g o dz in ach  południowych.

Wczora j  do godz .  2 w nocy na lo t 
ni sku Warszawsk im na Okęc iu  oc z e k i 
wano przybycia  lotników,  przyczem  na 
spotk anie  ich wylec iała  e skad ra  myśl iw 
ska  1 pułku  lo tniczego.

Nowi m in is t rowie  objęli 
u rzędowanie .

WARSZAWA. Wczora j  p rzed  po łu d 
n iem przybyli  na Z a m e k  nowomianowa-  
ni min is t rowie  spraw wewn. Marjan  
Z yn dram  Kościałkowski  oraz  roi. i re form 
rolnych p. Jul jusz  Ponia towski,  którzy 
złożyli  na ręce  P. P re z y d e n ta  R. P. 
przysięgę.

O godz.  11 ej p rzedpoł  odbyło  s ię  
ob jęc ie  urz ędow an ia  przez  obydwu no- 
womiano wan ych  minis t rów.  O godz.  11-ej 
d o  Ministra Sp raw Wew nę t r zny ch  przy

był  p. p r em je r  prof.  Lech Kozłowski  
i w c h a r a k t e r z e  d o ty chc zasow ego  m i 
n is t ra  spraw wewnę t r znych  przekaza ł  
p. min.  Z yn dram -K ośc ia ł kowski em u kie
rowany przez  s ieb ie  resort .  O tejże  go
dzinie odbyło  s ię  również  objęc ie  u r zę 
dowania  przez p. minis t ra  Po nia towski e
go w Minis ters twie  Roln ic twa  i Reform 
Rolnych.

Organizacja obozu izolacyjnego 
w Berezie  Kartuskiej.

BIAŁYSTOK.  W związku z organize  
wa n ie m  p ie rwszego obozu izolacyjnego 
w Berez ie  Kartuskiej ,  donoszą  z Br ześ
cia,  że k o m e n d a n te m  obozu  będzie  pod 
inspek tor  policji Sze fe r  z Komendy Gł. 
Policj i  Pańs twowej  z Warszawy.  Obóz  
mieśc ić  s ię  będz i e  w budynkach  po 9 
bat.  szkolnym w szkole  podchorążych 
rezerwy.

In te rnowani  w obozie  w pierwszym 
okres ie  za t rudnien i  będą  zapewne przy 
rozbiórce  ruin. We czwar t ek  bawi ł w 
Berez ie  wojewoda  poleski  Kos tek Bier 
nacki ,  który na mie jscu  wydał  zarządzę  
nia w sprawie  organizac ji  obozu.

Tragiczna śmierć  w  czasie 
imprez wodnych.

GDYNIA, w  czas ie  i m p r e z  „ Ś w i ę t a  
M o r z a ” przy w e j śc iu  do  b a s e n u  po łu d  
n i o w e g o  wywróc i ła  s ię  łódź,  w k tóre j  
z n a j d o w a ł o  s ię  5 o s ó b .  Na  r a t u n e k  po 
sp iesp ie szy ł  p r ze je ż d ża ją c y  k u t e r  „Ko- 
s e m l a " .  C z te rech  p a s a ż e r ó w  z d o ł a n o  u- 
ra to w ać ,  p ią ty  n a t o m i a s t  — Teofi l  Ski 
b a  u to n ą ł .  Zwłok  d o t y c h c z a s  n i e  w y 
d o b y to .

Jęd rze jo w sk a  zawodzi!
LONDYN.  W s o b o tę ,  w r a m a c h  t u r 

n ie ju  t e n i s o w e g o  w W i l m b l e d o n i e ,  w 
grze  po je d y n c z e j  p a ń  J ę d r z e j o w s k a  
s p o tk a ł a  się w 4 r u n d z ie  z Pa lf rey  
(USA).  A m e r y k a n k a  przez  cały czas 
m e c z u  mia ł a  z d e c y d o w a n ą  p r z e w a g ę  i 
wygra ła  ła tw o w s t o s u n k u  6:2, 6:2

Po ra ż k a  J ę d r z e j o w s k i e j  z a k o ń c z y ł a  
k a r je r e  w i m b l e d o ń s k ą  n asz yc h  n a j l e p 
szych  rakie t .  Rezu l ta ty  n ie  w yp ad ły  
na jszczęś l iwie j ,  co p rz yp is ać  na le ży  w 
p ie rw sz y m  rzędz ie  s p ó ź n i o n e m u  p r z y 
jazdowi  P o la k ó w  d o  Anglji  i b rakowi 
t r e n i n g u  na ko r t ach  t rawias tych .

Reforma ustroju pańs tw ow ego .
PARYŻ. S e n a t  f rancuski  powoła ł  

do  życia spe c j a lną  komis ję ,  k tóra  ma  
za jąć  s ię  pr acam i  w s t ę p r e m i  do re formy 
ust ro ju  pańs twowego.

W związku z tern w f r ancuski ah  k o 
ła ch  pol i tycznych  i pa r l am en ta rnych  spo 
dz iewana  je s t  gw ał to wna  ka m p a n ja  e le 
m ent ów  lewicowych,  k tóre  za wszelką  
c e n ę  usi łować  będą  przeszkodzić  refor -  
fie us tro ju,  k tóra  — jak s łyc hać  — ma  iść 
w k ie ru n k u  poważnego uszczuplen ia  
praw p a r l am ent u  na korzyć  władzy  wy
konawczej .

Nowi m in is t row ie  w  rządzie 
Wielkiej Brytanji.

LONDYN.  Na m ie j sce  sira Henryka  
B e t t e r to n a  m in is t re m  pracy zos ta ł  m i a 
nowany do tychczasow y m i n i s t e r  komu-

J .  T G W A N .

WISŁA i MORZEM...
(Ciąg da lsz y)

K o p e n h a g a  — jak  W i e d e ń  —  p a 
c h n i e  d o b r e m  c y g a r e m ,  a w ie czo ram i  
—  jak  Paryż  —  m ie n i  się i skray  falą 
r ó ż n o b a r w n e j  r e k l a m y .  M oże  d l a t e g o  
przez  p r zys ło w io w y  s n o b i z m  m i e s z k a ń 
có w  n a d a n o  jej  wie le  m ó w i ą c y  p r z y 
d o m e k  „ P a ry ż a  Pó łn o c y " .  J e ż e l i  c h c e 
m y  już  z o s t a ć  przy tej  na zwi e ,  to ,  n i e 
wą tp l i w ie ,  m o ż e m y  s twierdz ić ,  że j e s t  
j e d n a  w sp ó ln a  c e c h a ,  k tóra ,  rzeczy
wiśc ie ,  zbl iża K o p e n h a g ę  do  „stol icy 
ś w i a t a ” — tą  c e c h ą  jes t  — uś m ie ch!

D u ń c z y k  ś m i e j e  się z a w s z e  i w s z ę 
dzie:  na  rowerz e ,  w ra c a j ą c  z n i e d z i e l 
n e g o  c a m p i n g ' u ,  na  ul icy,  udz ie la jąc  
u p r z e j m y c h  info rmacyj  j a k i e m u ś  z b łą 
k a n e m u  turyśc ie ,  a j a s n o w ło s a  d u n k a  
z r ów ni e  c z a r u j ą c y m  u ś m i e c h e m  ro z 
d a j e  n a m  r o z k w i t a j ą c e  w ł a ś n i e  w o n n e  
bzy.  Na  progu  „ d u ń s k i c h  z n a jo m o ś c i"  
z ja w ia  się zw ykl e  p r z e p a ś ć  g ł ę b o k a  i 
t r u d n a  do  p r z e b y c i a  —  p o r o z u m i e n i e .  
J e ż e l i  n a p r z y k ł a d  tu r y s t a  m ó w i  p o  nie 
m i e c k u  —  p ię k n a  d u n k a  r o z u m i e  ty l 

ko  po  d u ń s k u  i po  f r a n c u s k u ,  a jeżeli  
k toś  c h c e  się w ła śn ie  p o p i s a ć  d o s k o 
n a ł y m  a k c e n t e m  „ r o d o w i t e g o "  Paryża-  
n in a  — d u n k a  na  d łu gą ,  w s p a n i a ł ą  o- 
r ac ję  o d p o w i a d a  kr ó tk o  i węz łowato :  
ich h a b e  n ich t  v e r s ta n d e n !

W ie d z ą c  j e d n a k  z pra k ty ki  i teorj i ,  
że d o  p o r o z u m i e n i a  n i e k o n i e c z n i e  t rze 
b a  używ ać  języka ,  a c z a s e m  w ys ta rc zy  
sp o j r z e n i e  —  r z u c a m y  więc  t a k ie  s m ę -  
t n o - r o m a n t y c z n e  s p oj r zen i e  w k i e r u n 
ku  je d n e j  z p i ę k n y c h  m i e s z k a n e k  Ko
p e n h a g i  — sp o j r z e n i e  to traf ia  na  a n 
t e n ę  jej  p o w łó c z y s ty c h  rzęs,  zos ta je  
przy ję te ,  o d e b r a n e  i w y p » o m i e n i o w a n e  
w świa t  w pos tac i  c z a r u j ą c e g o  u ś m i e 
chu  ro zc h y lo n y ch  u s t ! . .

O d  tej chwili  bezp ie czn i  j e s t e ś m y  
w „ P a r y ż u - P ó ł n o c y "  —  m a m y  ruodro-  
o k i e g o  p r z e w o d n ik a ,  k tó ry  d u m n i e  k r o 
czy  o b o k  nas :

Ro z m a w ia ją c  „ n a  m i g i ” i d z ie m y  do  
m i a s t a  n i e c o  d łu ższ ą  d r o g ą  —  przez 
n a d m o r s k i  park,  b ę d ą c y  cz ęśc ią  za le 
dw i e  w s p a n i a ł e g o  bu lw a ru ,  o t a c z a j ą c e 
go  p o r t o w ą  dz ie ln icę  K op e n h a g i .  W y 
a s f a l t o w a n e  uliczki, wie lk i e  k l o m b y  z 
pr zys t rzyżoną  s t a r a n n i e  t r a w ą  i kwia ty ,  
m i s t e r n i e  d o b r a n e  i r o z p l a n o w a n e  — 
tw o rzą  m a l o w n i c z y  ob ra z  d u ń s k i e g o

pr z e d m i e ś c i a .  W m ia rę  zb l iżan ia  się 
do  m i a s t a  — p o t ę ż n i e j e  ruch  na  s z e 
rokiej  po r to w e j  ul icy —  mi j a j ą  n a s  wy 
t w o r n e  l imuz yny,  j a s n o  k a w o w e  t r a m 
waje  i setki ,  se tki  c zarnych  rowe rów.

W id a ć  je  ws zędz ie :  we  w n ę k a c h
b r a m ,  na c h o d n i k a c h ,  na  je z d n ia c h ,  
przy d o m a c h  i w k a ż d y m  n i e m a l  z a 
k ą t k u  sze rok ie j  ulicy.

W p e w n e j  chwili  z za g r u p y  d o 
m ó w  wyłania  s ię  p o t ę ż n a  s y lw e ta  Mar- 
m ork i rc he ,  ż yw o p r z y p o m i n a j ą c a  b a z y 
likę S g o  Piot ra w Rzymie .  J e s t e ś m y  
w g r a n i c a c h  mias ta . . .  m o d ro o k i  p r z e 
w o d n i k  w sk azu je  n a m  o b s z e r n y  p lac  
z a b u d o w a n y  d o o k o ł a  j e d n a k o w y m  s ty 
l e m  j e d n e g o  g m a c h u .  To już pa łac  
kró lewski  — A m a l i e n b o r g  — le tn ia  r e 
zy d e n c ja  d u ń s k i e g o  m o n a r c h y ,  k t ó r e g o  
ła tw o  p o z n a l i b y ś m y  p o  wz rośc ie ,  j e s t  
b o w i e m  na jw y ż sz y m  o b y w a t e l e m  Danji .  
Po da lszej  d r o d z e  d o  „city" znów  m i 
j a m y  z a m e k  —  t y m  r a z e m  s t a r ą  r e z y 
d e n c ję  k r ó le w s k ą  —  C h r i s t ia ns bo rg  z 
b a r o k o w e m  w n ę t r z e m  sali t ro nowe j .  
T ut a j  zna l az ły  dz is ia j  s c h r o n i e n i e  b i u 
ra d u ń s k i e g o  M in i s t e r s t w a  S p r a w  Z a 
g r an i cznych ,  s t ą d  p r o m i e n i u j e  na  o k o 
licę po l i ty ka  p o ko ju  i ró w n o w ag i .

W pobl i sk im zaś  k o ś c i e l e  P a n n y

Marji  (Frue  Kirke) z n a j d u j e m y  w r e s z 
c ie  p r a c e  cz łowieka ,  o k tó r y m  s łyszy 
się w całej  S k a n d y n a w j i ,  a dla k t ó r e 
go  w dz ię c z n a  K o p e n h a g a  u f u n d o w a ła  
w 1846 roku  m u z e u m  jego  imie nia  — 
Alber ta  Thorv a ld se na .  Rzeźby  t e g o  n a j 
s ły nn ie j s zego  rzeźbiarza  d u ń s k i e g o  t r e 
śc ią  sw ą  i f o r m ą  po ry w a ją  k a ż d e g o  t u 
rystę. . .

W s a m e m  m u z e u m  m a m y  m o ż n o ś ć  
p r z e d e w s z y s t k i e m  podziwiać :  „ P o c h ó d  
A l e k s a n d r a ”, „ P r j a m a  i A c h i l l e sa ” oraz  
n i e z a p o m n i a n ą ,  c u d o w n ą  „Noc" .

Th o rv a ld se n  je s t  z ro śn ię ty  ze s w e m  
r o d z i n n e m  m i a s t e m ,  k t ó r e  s w ą  każdą  
ul icę o z do bi ło  k i lk o m a  jego  a r c y d z i e 
łami,  d y s k r e t n i e  u m i e s z c z o n e m i  w g ę 
s tej  z ieleni ,  w k tóre j  już od  wczesne j  
w io sny  t o n i e  K o p e n h a g a .

Dla ś w i a t o w e g o  rozwoju  historji  
sz tuki  cz łowiek  te n  m a  n i e sp o ży tą  z a 
s ługę :  on  przec ie ż  p ie rwszy  wprowadz i ł  
d o  n o w o c z e s n e g o  rz eźb ia rs tw a  d u c h a  
p la s t yk i  s t a ro ż y tn e j .

T y m c z a s e m  na  r u c h l i w e  u l ice Ko 
p e n h a g i  powoli  o s i a d a  zmie rzch .  M ia 
s to  zm ie n ia  sw o je  d o t y c h c z a s o w e  o b 
licze.. .

Z n a d  pob l i sk iego  m o r z a  wia tr  przy 
nosi  n a m  p r z e j m u j ą c y  chłód.  D. c. n.
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Ofiary. Dr. Stawnicki na akcję do
żywiania dzieci bezrobotnych na ręce 
Z- P. O. K. za miesiąc lipiec składa 
zł. 5.

2 Okręgowego Towarzystwa Po
pierania Budowy Szkół Powszech
nych. Dnia 13 b. m odbyło się w Kra 
kowie, w gmachu Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego zwyczajne ze 
branie zarządu Krakowskiego Komitetu 
Okręgowego T-wa Popierania Budowy 
Publicznych Szkół Powszechnych w na- 
stępującym składzie: pp dr. Franciszek 
Parylewicz —  prezes, Władysław Ka 
baciński — wiceprezes, Michał Baścik 
y~ sekretarz, Ludwik Osiecki —  skarb 
nik, dr. Marjan Serafin, inż. Witold 
Wierzchowski i Stanisław Rychter — 
członkowie zarządu. Na zebraniu był o 
becny i p. M. B. Godecki, kurator okrę 
gu szkolnego krakowskiego.

Uchwalono rozdzielić między gminy 
obu województw 547,800 zł na budo
wę publicznych szkół powszechnych w 

f bieżącym sezonie budowlanym w formie 
bezprocentowych pożyczek długotermi
nowych. W kwocie tej przypada na wo
jewództw kieleckie 279,700 2 ! na wo
jewództwo krakowskie 268 100 zł.

Wskutek pomocy pieniężnej T-wa 
szkolnictwo powszechne otrzyma jesz 
cze w tym roku parę setek izb szkol
nych do użytku szkolnego 2 | 3 pry
watnych kwot t. j. około 400.000 zł. Ko 
mitet Okręgowy wypłaci zainteresowa
nym gminom w najbliższych dniach, 
resztę zaś we wrześniu b. r.

Do niniejszego dołączamy wykaz 
kwot przyznanych na okręg często
chowski.

Obwód szkolny: Częstochowa:
Opatów —  Złochowice 5.000. 
Wancerzów —  Łuszczyn, Siedlec. 

Bryszów. Zarezerwowaao im 5.000.
Kamyk— Kuźnica Kiedrzyńska 3.000. 
Miasto Częstochowa 10.000 zł. Ra

zem 23 000.
Nieszczęśliwy wypadek. Robotnik, 

27-letni Jan Stefańczyk, zam. w Rako- 
wie, odwiedził wcżoraj swego znajome
go, znm. przy ul Al. Wolności. W chwi
li, gdy po skończonej wizycie Stefań
czyk znalazł się na schodach, potknął 
się nagle i spadł z kilku stopni, łamiąc 
prawą nogę. Ofiarę wypadku przewie
ziono do szpitala Fanny J-Iarji. Stefań- 
czvk znajdował się podobno w stanie 
po 'chmielonym.

8-letni chłopiec utonął w Kor
winowie. Tragiczny wypadek wydarzył 
się wczoraj w Korwinowie. Ofiarą jego 
padł 18-letni chłopiec, pastuch krów, 
którego nazwisko nie zostało narazie 
stwierdzone, nie znaleziono bowiem przy 
nim żadnych dokumentów, a mieszkań 
cy Korwinowa znaii go tylko z widzenia.

Chłopiec wszedł do wody, która w tern 
miejscu była stosunkowo płytka. Po 
kilku minutach rozległ się jego rozpacz
liwy krzyk i chłopiec zniknął pod wodą. 
Rzucono się natychmiast na ratunek, 
lecz wszelka pomoc okazała się juz 
spóźniona. Gdy nieszczęśliwego z wody 
wydobyto, nie dawał on juz żadnych o-
znak życia. ,,

Na miejsce tragicznego wypadku przy
był lekarz, który stwierdził zgon. We
dług orzeczenia lekarskiego mier na 
stąpiła ws kutek ataku sercowego.

Jak się w ostatniej chwil, dowiadu
jemy ofiarą kąpieli jest 18-letn. Ldward 
Pluta, mieszkaniec wsi S kra jn o-

Wampir c z ę s t o c h o w s k i  i * o  o*
bójca z Kłobucka w w'ą z e ” '“;
W a m p ir  częstochowski, Bogus a j
Ciechowski, k tóry , jak  w iadonio,  
m ordo w ał pod M ie d źn e m  15-ie ni 
mnę T okarczyków nę, pozostaje  
W' więzien iu  na Zaw odziu , skąd P 
w iez ion y  zostanie  do Krakowa, 9 
p od dan y  zostanie badan iom  psyc 1̂  
trycznym . W ojc iechow ski zachowuje  
. rzez ca ły  czas spokojn ie , nie z 
uzając na jm nie jszego zdenerw ow an • 
W  w ięz ien iu  na Z aw odziu  prze y 
również p otw orny  żonobójca z Kłobuc. 
ka M a re k  Bryk. Zbrodn iarz  ten  s y m u 
luje od chwili aresztowania częściowy  
obłęd. Czyni to  jed n ak  n ieudolnie.  
Przypuszcza, że w ten sposób uda mu  
s'S un iknąć  surowej kary, jaka  go cze
ka. O g ó ln ie  b o w ie m  spodziew ają  s,e;> 
że B ryk  skazany zostanie na b e z te rm i
n owe w i ę z i e n i e .   ___
2 dięcia z p o g r z e b u  dyr. B a n k u  w K a l isz -11 

i b. zastępcy dyr. Banku w Częstocho 
le  P. T e le s f o r a  B o r u c k i e g o  n a b y w a ć  
°zna w sklepie dzienników A l e j a  41.

Nic lak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

I  Krem i mydło „lACT0LIN“ f
Bk Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE .

# $ $ $ $ $ $ * $ $ $ * * $  $  *  m m m m m m ® *
luroczystego obchodu jubileuszowego
Tow. Cyklistów i Motocyklistów.

Dnia 30 czerwca b r Tow. Cykli
stów w Częstochowie obchodziło 25- 
lecia istnienia. Założone w 1909 r. przy 
Tow. Śpiew. „Lutnia” przetrwało do 
dnia dzisiejszego najcięższy okres nie
woli i wielkiej wojny, rozwijając się 
stopniowo coraz pomyślniej- Z założy
cieli Towarzystwa tylko dwaj wiernie 
wytrwali pod jego sztandarem mianowi
cie długoletni: prezes Tow p. Jan Kry
gier oraz Józef Dehtier. Obecnie Tow. li 
czy 9 członków honorowych 24 doży
wotnich i 62 zwyczajnych.

Z okazji 25-lecia Towarzystwo urzą
dziło I ogólno-polski zjazd gwiaździsty 
do Częstochowy, w którym wzięło u- 
dział około 70 cyklistów z Warszawy,
Poznania, Łodzi, Kielc, Radomia itd.

W zjeździe chodziło o uzyskanie 
przez zawodników najlepszego czasu i 
przebycie największej liczby kilometrów.
Każdy z uczestników obrał sobie dowol 
ną marszrutę, niemniej niż 100 km.

Wyniki zjazdu będą ogłoszone do
piero za kilka dni ze względu na ko
nieczność przeprowadzenia bardzo zło
żonych obliczeń czasu i przestrzeni.

O godz 9-ej wiecz. tegoż dnia w lo 
kalu Ogniska Niepodległości im. Mar
szałka Piłsudskiego odbyło się uroczy
ste zebranie jubileuszowe, które zagaił 
prezes Krygier i następnie zaprosił na 
przewodniczącego prezydenta miasta 
Mackiewicza, p. prezydent zaś zaprosił 
do stołu prezydjalnego pp. prezesa Pol
skiego Związku Towarzystw Kolaskich 
p. Lange, prezesa Federacji Kobyłeckie
go i komendanta J. Serednickiego

W bardzo serdecznych słowach prze

mówił do władz i do członków Towa
rzystwa prezydent Mackiewicz, gorąco 
życząc Towarzystwu dalszego pomyśl
nego rozwoju.

Drugi z kolei przemówił prezes Lan
ge z Warszawy, kreśląc krótki zarys 
historyczny powstania i dziejów Częst. 
Tow Cyklistów i dzieląc się z zebrany
mi rewelacyjnemi wprost wspomnienia
mi, rzucającemi bardzo pochlebne świa
tło na nastrój patrjotyczny członków To 
warzystwa w minionych latach niewoli.

Wspomnienia te odnoszą się do lat 
1905 — 1907, a więc najbardziej gorących 
lat rewolucyjnych. Częstochowa była 
jednem z najbardziej poważnych ognisk 
pracy konspiracyjnej i od czasu do cza 
su przyjeżdżał do niej człowiek z zim- 
nemi stalowemi oczami i krzaczastemi 
brwiami, towarzysz Ziuk, przyszły Na
czelnik Państwa i Pierwszy Marszalek 
Polski. Częstochowscy kolarze, w myśl 
zaleceń warszawskich sfer kolarskich, 
nie licząc się z możliwością surowych 
represyi użyczali Piłsudskiemu gościny, 
ukrywali go przed okiem władz i oka
zywali wszelkiego rodzaju pomoc.

Następnie przemawiał prezes Straży 
Ogniowej J. Kon, poczem nastąpiło wrę 
czenie dyplomów członków honorowych 
pp. Stalensowi, prezesowi Langemu i 
i kom Sarednickiemu i jubileuszowych 
dyplomów kilkunastu starszym członkom 
Towarzystwa.

Po skończonej oficjalnej części ze
brania odbył się bankiet na 100 osób, 
który w bardzo miłym i serdecznym na
stroju przeciągnął się do późnego wie
czoru.

Tragiczny finał nieszczęśliwej miłości.
Wstrząsająca tragedja miłosna na Zawodziu. — Zastrzelił 

narzeczoną i sam popełnił samobójstwo.
Onegdaj nad ranem na Zawodziu 

rozegrała się krwawa tragedja^ miłosna, 
która pociągnęła za sobą dwa młode ży 
cia ludzkie.

Tło tej wstrząsającej tragedji przed 
stawia się następująco1

Przy ul. Jasnogórskiej 64 zamieszki
wał wraz z ojcem 26 letni Antoni Wnuk, 
właściciel zakładu krawieckiego. Wnuk 
od 2 lat zaręczony był z 24-letnią Wła
dysławą Opalówną, zamieszkałą przy 
ul. Podwójnej 3 na Zawodziu.

W ostatnich kilku miesiącach sto
sunki miądzy narzeczonymi oziębiły się 
znacznie.

Opalówna zarzucała Wnukowi jego 
impulsywny i niekiedy brutalny charak 
ter. On zaś będąc do narzeczonej o- 
gromnie przywiązany i czując, że ona 
coraz więcej wydostaje się spod jego 
wpływów, domagał się coraz natarczy
wiej od niej wyznaczenia dnia ślubu 
Wieczorem udali się młodzi do kina 
„Stylowy”, gdzie demonstrowano film 
„Romanse cygańskie”. Treść filmu wy
warła na Wnuku silne wrażenie. Gdy o 
północy wrócili do mieszkania Opalów- 
ny, doszło między nimi do ostrej wymia 
ny słów. Wnuk kategorycznie domagał 
się od narzeczonej ostatecznej odpo
wiedzi, czy i kiedy stanie wraz z nim 
na kobiercu ślubnym.

Rozmowa toczyła się w pokoju, mat
ka zaś dziewczyny spała w sąsiedniej 
kuchni. Zbudzona ostrą sprzeczką

stra zeskoczyła z łóżka i pobiegła do 
matki, gdyż z twarzy Wnuka wyczytała 
grożące siostrze niebezpieczeństwo. W 
chwili, gdy dziewczynka opuściła pokój, 
padły z ust jej siostry ostatnie słowa:

—  Nie, nie wyjdę za ciebie.
Wówczas Wnuk rzucił się w stronę 

drzwi, zaryglował je, chcąc uniemożli 
wić dziewczynie lub jej matce dostanie 
się do pokoju, poczem błyskawicznym 
ruchem wydobył rewolwer z kieszeni i 
mówiąc: „umieramy wobectego razem"—  
strzelił dwukrotnie do narzeczonej, tra
fiając ją w głowę i pierś. Strzały oka
zały się śmiertelne. Następnie Wnuk 
skierował lufę w swoją stronę. Huknął 
strzał i zabójca, trafiony w skroń, padf 
trupem na miejscu.

Po pierwszym strzale matka zabitej 
usiłowała wyważyć drzwi, jednak nie u- 
dało jej się dopiero po trzecim strzale 
udało jej się dostać przez okno do po
koju, w którym rozegrała się krwBwa 
tragedja, był już jednak za późno. Oboje 
narzeczeni nie żyli już.

Po kilku minutach na miejsce wstrzą
sającej tragedji przybyła policja, która 
z wielkim trudem zdołała usunąć gro
madzące się na podwórzu i przed do
mem tłumy ludzi. Przybyły również 
władze śledcze, poczem zwłoki Wnuka 
przewieziono do szpitala Panny Marji. 
Zwłoki Opalówny na prośbę matki po
zostawiono w domu.

sio-

Przemytnik zginął z reki strażnika granicznego.
W lasach państwowych nadleśnic

twa Herby straż graniczna urządziła 
zasadzkę na przemytników, którzy po
wracać mieli z Niemiec z przemytem.

Po długiem oczekiwaniu pojawiło 
się wreszcie kilku przemytników, k tó 
rych wezwano do zatrzymania się. 
Przemytnicy jednak wezwania nie u- 
słuchali i rzucili się do ucieczki. Jed
nego z nich, 31-letniego fldama Jelon

ka, mieszkańca wsi Kuleje (gm. Węglo 
wice) zdołali strażnicy zatrzymać. W  
chwili zatrzymania go, przemytnik do
był rewolweru i strzelił w stronę straż 
ników, nie raniąc na szczęście nikogo. 
W obronie własnej jeden ze strażni
ków strzelił do Jelonka, kładąc go tru 
pem na miejscu. Zwłoki zabitego prze
mytnika zabezpieczono na miejscu do 
czasuprzybycia władz sądowo śledczych.

Z ostatniej chwili.
Przymusowe lądowanie braci 

Adamowiczów w Toruniu.
Jak się w ostatniej chwili dowiaduje

my, bracia Adamcwicze wskutek uszko
dzenia zbiornika z bęzyną zmuszeni byli 
lądować około godz. 11 ej w Toruniu, 
skąd przypuszczalnie około godz. 16, 
po naprawie uszkodzonego zbiornika wy
startują w dalszą drogę do Warszawy.

Słowo sportowe
Leokkoatletyka.

K. S. Roździeń (Szopienice) — 
Brygada (Częstochowa) 62:63.
Zgodnie z zapowiedzą wczoraj w 

Szopienicach odbyły się doroczne za
wody lekkoatletyczne między K S. Roź
dzień (Szopienice) a naszą Brygadą.

Do Szopienic poza zespołem zawod
ników, udających się na zawody pod 
opieką inż. Arthura Frankego, wyjecha
ła liczna grupa sympatyków Brygady. 
Jakkolwiek zawodnicy nasi wobec bra 
ku trzech czołowych członków Jasiorka. 
Leszczyńskiego i Lebela, wyjechali w 
osłabionym składzie przez cały czas za
wodów Brygada zdecydowanie prowa
dziła punktację, zdobywając 9 miejsc 
pierwszych wobec 4 zdobytych przez 
K. S. Roździeń.

O wyniku na korzyść K. S. Roździeń 
zdecydowała dyskwalifikacja sztafety 
Brygady 4x100 i przy stanie punktów 
62:63 dla Szopienic zawody ukończono.

W każdym razie zaznaczyć trzeba, 
że jednopunktowa przewaga przeciwni
ka i jest raczej arytmetycznym w yni
kiem zawodów, a nie oddaje w żadnym 
razie istotnego układu ‘sił obu zespo
łów, wystarczy bowiem porównać wy
niki w poszczególnych konkurencjach, 
aby mieć pojęcie o zdecydowanej prze 
wadze zespołu Brygady, Ambitnie bro
niącego barw swego miasta i klubu.

Szczegółowe wyniki zawodów przed
stawiają się następująco:

Bieg 100 mt.: 1) Bociański 11,4
(Br.), 2) Latka 1 11,8 (ft.), 3) Kostka 
(R.), 4) Rajecki (Br.)

Bieg 400 mtr.: 1) Rojek 55,8 (R)/ 
2) Zymla 57 (R.)

Bieg 800 mtr.: 1) Rojek 2,10 (R.),
2) Kocur 2,13 (R.)

Bieg 1800 mtr.: 1) Gałuszka 4 ,274 
(Br.), 2) Kocur 4,30 (R.)

Bieg 3000 mtr.: 1) Gałuszkę 9,30, 
(Br.), 2) Nowak 9,53 (R.), 3) Sifta (R.) 
4) Chmorostowski (Br.)

Skok wzwyż: 1) Rejecki 1,66 (Br.), 
2) Namysło 1,61 (R.), 3) Liniewski 1,61 
(Br.), 4) Łatka 1,51 (R.)

Skok w dal: 1) Bociański 6,31 (Br), 
2) Rejecki 6,25 (Br.), 3) Namysło 5,75 
(R.), 4) Kostka 5,51 (R.)

Dysk:. 1) Moniński 33,32 (B r ) , 2) 
Kłosek 33,30 (R.), 3) Zemla 33,20 (R.), 
4) Grabiński 32,60 (Br.)

Kula: 1) Moniński 11,67 (Br.), 2)
2) Grabiński 11,04 (Br.), 3) Kłosek 10,63 
(R.), 4) Giodzinski 10,29 (R.)

Oszczep: 1) Frymus 48,87 (Br.), 2)
Marcinkowski 48,37 (Br.), 3) Swoboda 
40,20 (R.), 4) Zemla 36,80 (R.)

Tyczka: 1) Kluczewski 3,48 (Br.), 2) 
Namysło 1 3,38 (R.), 3) Kędzierski 3,00 
(Br.), 4) Namysło II 2,70 (R.)

Z RADOMSKA.
— Cykliści radomszczańscy w 

Częstochowie. Onegdaj udali się cy
kliści radomszczańscy na zjazd do Czę 
stochowy. Specjalna delegacja jechała 
pociągiem reszta rowerami.

— Niepowodzenie naszych gra
czy. Onegdaj rozegrał się mecz m ię
dzy Hakoachem z Radomsko a Skrą z 
Warszawy. W ynik niezbyt pochlebny, 
bo 5:2 na korzyść Skry.

Wczoraj znowu rozegrano mecz 
między Koroną z Radomska a Skrą z 
Warszawy.

1 znowu klęska naszych, bo 4:2 
dla Skry.

— Absolwentki gimnazjum J. 
Chomiczówny. W ubiegły czwartek 
zakończono egzaminy maturalne, w wy 
niku których świadectwa dojrzałości o- 
trzymały: Borkowska Marja, Borowiećka 
Irena, Cyrułłówna Krystyna, Sadówna 
Irena i Smoliczówna Alina.



KINO „EDEM*‘ Aleia12
Dziś i dni następnych.
N a j n o w s z a  c h l u b a  

e k r a n ó w  eu ro pe jsk ich !

Skandal wBudapeszcie
Miłość! H u m o r !

W erw a!  P i kante r ia !  Skandal !

N a d  p r o g r a m :  Dodatki  dźw ięk .

nikacj i  S tan ley,  drugi  syn lorda  Derby.
Na mi e jsce  S ta n le ys  min is t r em ko

munikac ji  zos t a ł  Hor  Belish.  p o d s e k re 
tarz s ta n u  w kanc le rs twie  sk a rb u  Nale 
ży do  grupy l ibera lnej  S im ona

Duff Cooper ,  do tyc hczasow y po d se 
kre ta rz  s ta nu  w min.  wojny obe jm uj e  
o b e c n ie  s ta no w is ko  podsek re ta rza  s tanu  
w kanc le rs twie  skarbu,  J e s t  to mąż  zau 
fania Baldwins.

Aresz towanie  sz tu rm ow ców  
w  Bytomiu.

BYTOM. A r e s z t o w a n y  zos ta ł  w R a -  
oiborzu przywódca  s z t u r m ó w e k  h i t l e 
rowskic h  S t e p h a n ,  b aw ią cy  n a  ur lop ie  
w B y to m iu .

Pol icja w B y to m iu  rozbro i ła  wszys t 
kich c z ło nków  S. ft., z n a j d u j ą c y c h  się 
w k o s z a r a c h  te j  o rganizac j i .  J e d e n  z 
o d d z i a ł ó w  s tawi ł  policji opó r ,  w s k u t e k  
c z e g o  pol ic ja  użyła  broni  o raz  g r a n a t ó w  
ręcznych .  J e d e n  g r a n a t  ręczny ,  r z u c o 
ny  n a  te r e n  koszar ,  s p o w o d o w a ł  ś m ie r ć  
c z t e r e c h  c z ł o n k ó w  S. ft.  Ki lku nas tu  
c z ł o n k ó w  zranił .

W ca łym  B y t o m i u  policja p r z e p r o 
wadzi ła ,  rewiz je  wśród  cz ło nków S. fl.

Na  Ś lą sk u  O p o l s k i m  w ykr y to  ściśle  
z a k o n s p i r o w a n ą  k o m ó r k ę  k o m u n i s t y c z 
n ą  w ś r ó d  part j i  h i t l e r owsk ie j  w Byto  
m iu .

s t a tn ic h  w y p a d k ó w  w o bsza rze  kłaj* 
p e d z k i m ,  jes t  dla rządu  l i t e wsk iego  nie 
p o ż ą d a n a .

Dr. S c h r e i b e r  o d p o w i e d z i a ł  na to, 
że s a m  nie m o ż e  us tąp ić ,  a tylko  m o 
że  się s t a w ić  d o  dyspozyc j i  s e j m u  kłaj- 
p e d z k ie g o ,  s t o s o w n i e  do  s t a t u t u .

W o b e c  tak  k a te g o ry c z n e j  o d pow ie -  
dzi,  g u b e r n a t o r  w d r o d z e  d e k r e t u  o- 
głosił  d y m is ję  dr.  S c h r e i b e r a .

J e d n o c z e ś n i e  z a m i a n o w a ł  n o w e g o  
p r e z y d e n t a  k r a jo w e g o  w o s o b i e  Rei- 
zgrysa,  by łe g o  d y r e k t o r a  j e d n e g o  z li
t e w sk ic h  d y r e k to r ja tó w .

Ścisła reg lamentacja  g o sp o d a r 
ki zbożowej w  Niemczech.
BERLIN. —  O p u b l i k o w a n a  zos ta ła 

no w a  n i e m i e c k a  u s t a w a  zb oż owa ,  k t ó 
ra wchodzi  w życie  z d n i e m  1 l ipca 
b. r. i p r z e w i d u j e  ścisłą  r e g l a m e n t a c j ę  
g o s p o d a r k i  zb ożow e j  w całej  Rzeszy.

W t y m  celu s t w o r z o n e  b ę d ą  s p e 
c ja lne ur zęd y  zbożow e,  k t ó r y m  p o d l e 
g ać  b e d ą  wszyscy  rolnicy b ez  wz ględu  
na  wie lkość  u p r a w i a n y c h  przez  nich 
obszarów .  U rzędy  te  p rz e z n a cz a ć  b ę d ą  
k a ż d o r a z o w o  ilość p o w ie rz ch n i  na  z a 
s iew po szczeg ó ln y ch  g a t u n k ó w  zbóż,  a 
w razie n ie u r o d z a jó w  re g u lo w a ć  m a ją  
przydz ia ł  zboża na  po sz c z e g ó ln e  okręg i .  
Rów nie ż  ilości z b o żow e ,  p r z e z n a cz o n e  
na  przem ia ł ,  b ę d ą  n o r m o w a n e  przez 
w s p o m n i a n e  urzędy .

Now a  u s t a w a  zboż owa  p rz ew id uj e  
n a d t o  ścisłe urt g u lo w a n ie  c en  zb o ż o 
wych,  p rzez  w y z n a c z e n i e  c e n  m i n i m a l 
n y c h  i m a k s y m a l n y c h ,  za k t ó ry c h  prze 
k ro c z e n ie  u s t a w a  p r z e w id u je  o s t r e  s a n 
kcje ka rne .

bą 20 tys ięcy  d o la rów .  P o d c z a s  s t r z e 
lan iny  w czas ie  poś c igu ,  j e d e n  z po l ic 
j a n t ó w  zos ta ł  zabi ty,  c z te re ch  j e s t  ran 
nych .  Pol ic janc i ,  którzy brali  udz ia ł  w 
pośc igu ,  twierdzą,  że Di l l inger je s t  
ranny .

i  Kino „LUNA” 1
^  W o b e c  wie lk ieg o  sukcesu,  w va t„ .I W o b e c  wie lk ieg o  sukcesu,  w y s t ę 

py  r e w j o w e  p r z e d ł u ż a m y  na  dal -  <j£t 
sze  a z a r a z e m  os ta tn ie  3 dni

i  kilku wierszach. 1  I&  R e w j i  i f i l m u  n a  SC C nie

O L A  L I L I T H  &
B o l e s ł a w  M i e r z e j e w s k i  $
B a r g i e l s k a  i M o  r  a  n  t 

Nina  P o l a k ó w n a  i St. W o l i ń s k i

Goebbels a m basad o rem  
w  W arszaw ie?

BERLIN. U t r z y m u j e  się tu  p o g ło sk a ,  
że  m in i s t e r  p r o p a g a n d y  G o e b b e l s  opu  
ści n i e b a w e m  s w e  d o t y c h c z a s o w e  s t a 
n ow is ko .  W p r a w d z ie  G o e b b e l s  nie 
s k o m p r o m i t o w a ł  się w czas ie  o s ta tn ic h  
zajść,  a le  s ta w ia  m u  s ię  z a r z u t  zbytn ie  
go  s y m p a t y z o w a n i a  z r a d y k a l n e m i  k o 
łami  part j i .  Mówią ,  że po  o t r z y m a n i u  
dymis j i ,  z o s t a n i e  G o e b b e l s  m i a n o w a n y  
a m b a s a d o r e m  n i e m i e c k i m  w W a r s z a 
wie.  D o t y c h c z a s o w e  p o s e ls tw o  n i e m i e 
ck i e  w W a r s z a w i e  z o s t a n i e  p odn ie s io -  
n e  d o  g o d n o ś c i  a m b a s a d y .

Załam anie  s ię  sytuacji 
gospodarczej  w  Niemczech.
PARYŻ. W e w n ę t r z n a  sy t u a c j a  po l i 

tyc z n a  w N i e m c z e c h ,  wywoł a ła  o l b r z y 
m ią  p a n ik ę  na  g ie łdz ie  W p a r y s k i c h  
koła ch  g ie łd ow yc h o c z e k u j ę  d a ls zego  
z a o s t r z e n i a  p r z e p i s ó w  de w iz o w y ch .  Sy 
tu a c j ę  o c e n ia ją  ja k o  wręcz  k a t a s t r o f a l n ą .

W e d l e  w i a d o m o ś c i  g ie łd ow ych,  nad  
c h o d z ą c y c h  tu z Ber l ina  i Fr an k fu r tu ,  
z a ł a m a n i e  się sy tu ac j i  g o s p o d a r c z e j  w 
N i e m c z e c h  zda je  się być n i e u n i k n i o 
ne.  P r z e w id u ją  ró w n ie ż  z a ł a m a n i e  się 
k u r s u  m a r k i  n i em ie cki e j .

Wickham Steed 
zap o w iad a  ogłoszenie  nowych 

dokum entów .
PARYŻ. Wybitny publ icys ta  angie l-  

gielski,  W ickham  S te ed ,  k tórego  rewe 
lacje o n ie mieckich  przygo tow an iach  do 
lo tn iczego  na j azdu  na Paryż,  wywołują 
tuta j  o lbrz ymi e  wzburzenie ,  udzie l i ł  s e n 
sacyjnego wywiadu koresponden towi  „ P a 
ris S o i r ”. S t e e d  s tw ie rdza  je sz cze  raz  
be z w zgl ędną  au te n ty czno ść  pos iad anych  
przez  niego ta jnych r apor tów  niemie* 
ckich.

„O czeku ję  z na jwiększym s p o k o j e m ”
—  oświadczył  on —  d e m e n t i  ze s t rony 
n iemieckiej .  S ą d r ę  jednak,  że z a p r z e 
cz a ją c  mi, rząd  ber l iński  zachow a  p e 
wną ost rożność .  M m u s ieb ie  ca łą  se- 
rję d o k u m e n tó w  do tychczas  nieogłoszo-  
nych i w danym  wypadku nie z aw ah am  
s ię  opubl ikować  ich.

Niemiecki p rezyden t  Kłajpedy 
usunięty.

K O W N O .  —  G u b e r n a t o r  K ła jpe dy  
wezwał  d o  s i eb ie  p r e z y d e n t a  k r a j o w e 
go  Kła jpedy ,  dr.  S c h r e i b e r a  i z a k o m u  
n i k o w a ł  mu,  że da ls za  j e g o  dz i a ła lno ść  
na  z a j m o w a n e m  s t a n o w i s k u ,  w o b e c  o-

Bandyci obrabow al i  ka sę  
Banku Naród, w  Budapeszcie.

BUD APE SZ T.  Niezwykle zuchwałego  
n apadu  bandyckiego  na wzór  c h ic a g o w 
ski dokonano  przed połudn iem na kasę  
Banku Narodowego w Bu dapeszc ie .

W godz inach  na jwiększego  ruchu  
dwaj zam askowan i  osobnicy  uzbrojeni  
w rewolwery ,  wtargnęl i  do oddz ia łu  ka
sowego banku i s te roryzowawszy  kasjera,  
z rabowali  z o twar te j  kasy pancerne j  
większą  cz ęść  zna jdu jących  s ię  tam 
ban kno tó w war tośc i  bl isko świerć miljo- 
na pengó,  poczem ost rze l iwując  s ię  gęsto 
przed śc iga jącym ich pe rsone le m i pu
b licznośc ią ,  zdołal i  opuśc ić  gm ach  i zbiec  
w przygotowanym już samoch odzie  

Mimo na tychm ia s t  podję tego  pościgu,  
zuchwal i  rabus ie  nie zostal i  ujęci Od 
kul rewolwerowych dwie osoby zostały 
c iężko poranione.

Przym usow e  w ys ied lan ie  żydów 
z okolic nadm orsk ich  w Turcji.

STAMBUŁ.  W o j s k o w e  w ła dze  t u r e 
ck ie  po lec i ły  wys ied l ić  k i lk us e t  ż y d ó w  
ze s t re fy  c ie ś n in  oraz  p o r t ó w  m or za  
C z a rn e g o .  N a k a z y  n i e  p o d a ją  ż a d n y c h  
m o t y w ó w  t e g o  za rz ą d ze n ia  i d a j ą  tak  
krótki  czas  na o p u s z c z e n i e  mi e js c  p o 
b yt u ,  że d o  S t a m b u ł u  prz ybywa ją  ży
dzi j e d y n i e  z n a j n i e z b ę d n i e j s z e m i  pr zed  
m io ta m i .

Z a rz ą d ze n ie  to  wyw oła ło  w ie lk ą  kon  
s t e r n a c j ę  w ś r ó d  lud no śc i  żydo wsk ie j .  
Ma o n o  p o z o s t a w a ć  w związku  z p r o 
je k t a m i  u f o r ty f ik ow ani a  c i eśn in  oraz 
Turcji .

Rząd  sowiecki  p r zez  swe war 
szawskie  pr zeds tawi c i e l s tw o hand lowe 
poczynił  w ś ląskich zak ład ach  e lek t ro 
te ch n ic z n y ch  zam ów ie ni e  na d o s ta w ę  
e l ek t rycznych  świ drów  na s u m ę  około 
400 000  zł

Z Tokio  donoszą ,  że pod Chat ing 
wysadzoao  w powie t rze  pierwszy pociąg 
bezpośredni  na linji Pek in  M u k d e n ’ 
Zabity zos ta ł  1 Anglik, a 4 osoby  są 
c iężko ranne.

—  Na kopalni  „ C o n c o rd ia ” w O b e r 
hau sen  (West fa l ja )  wydarzyła  s ię  dziś 
gwał to wna  eksploz ja,  podczas  k tórej  3 
robo tn ików poniosło ś m ie r ć  a 5 zos ta ło  
ran ionych.  Przyczyna  w y b u c h u  n iewy
jaśniona.

W związku z za s t r ze len ie m  p r e 
zydenta  policji o raz  s ze fa  S. A prowin 
cji ś ląskiej  E H e in e sa  w nocy  z so bo  
ty na n ied z i e l ę  miały mi e jsc e  we  W r o 
c ławiu  mani f es t ac je  u liczne,  po łączone  
z a re sz t ow an iem  s ze regu  o s ó b  cywil 
nych i cz łonków S. A.

Szach  perski  Reza  Rahlavi  nade  
s ła ł  na r ęce  P r e z y d e n ta  R. P.  d e p e s z ę  
z podz iękowaniem za s e rd e c z n e  przyję 
cie,  ok azan e  przez na ró d  polski  j ego 
rodz in ie  po dczas  p rze jazdu  przez  tery 
torjuni  polskie.

—  Wczora j  o godz.  22 przybył  sa 
mo lo te m do  Berl ina kanc l e r z  Hit ler .  
W towarzys tw ie  jego zn a jd ow a ł  s ię  min. 
Goebbe ls ,  który wezwany przez  kane le  
rza w p ią tek do  Godesberg ,  p rz ebyw ał  
s tale od tą d  w jego towarzys twie .
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P o szu k u jem y   ___
I g o d n e g o  z a u f a n i a  P a n a .  w. k t ó r e g o  m ie j sc u  I

I z a m i e s z k a n i a  u r z ą d z i m y  n a t y c h m i a s t  h u r 
t o w n i ę  d l a  w i ę k s z e g o  o k r ęg u .

Re f le k t an t  p o d  k i e r u n k i e m  dyrekcj i  m ia ł by  
za  z a d a n i e  p r z e d e w s z y s t k i e m  r oz d z i a ł  t o 
w a r ów  (nie  sk le p)  w swojej  okol icy .

D o t y c h c z a s o w y  z a w ó d  m o ż e  by ć  n a d a l  
z a t r z y m a n y .  St a ły  d o c h ó d  m i e s i ę c z n y  do  
2.000 f ranków,  szwajc .

Of er t y  k i e r o w ać  p o d  a d r e s e m  C o m p a g n i e  
d ’E x po r ta t io n  „ U R A N I A "  F A NGU EM ONT  
lez M a e s t r i ch t  ( Hol andia ) .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W t o r e k  2 l ipca.  He l j od o ra  b.
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 3 .38 . Z a c h ó d  o g. 19.53.

W mieszkaniu  Ciunkiewiczowej 
znalez iono rzeczy „ sk rad z io n e1* 

w  Krakowie.
GDYNIA. W związku z s e n s a c y j n e m  

a res z to w an ie m  Ciunkiewiczowej wyje 
c h a ł  do Gdyni wywiadowca  wydzia łu 
ś le dcz ego  w Krakowie,  który prowadząc  
s p ra w ę  jej  od pie rwszej  chwili  j e s t  z 
nią obeznany .

Po  przybyciu do  Gdyni  p rz e p r o w a 
dz i ł  on rewizję w mieszkaniu  Ciunkie
wiczowej ,  k tóra  dała se ns acyj ne  wyniki. 
W mie szkaniu  Ciu nk iewiczowej  zna lez io  
no l iczne pr zedm iot y ,  które  poda ła  ona  
jako sk radz ione  w hote lu  w Krakowie.  
W związku  z tern sęd z ia  ś ledczy  zar zą 
dz ił  przewiez ien ie  Cinukiewiczowej  do 
Krakowa.

Dillinger ranny.
N OWY JO R K .  W S o u t h b e n d ,  w 

s t a n i e  Ind jana ,  po l ic janc i  rozpozna l i  u- 
k r y w a ją c e g o  s ię od  d łuższego  czasu  
b a n d y t ę  Dil l ingera  w j e d n y m  z p ięc iu  
b an d y tó w ,  k tórzy  na pa dl i  na  m ie js c o w y  
ba nk .

N a p a s t n i c y  zbiegli ,  u n o s z ą c  z so-

In s ty tu t  leczenia  r a d e m  w Czę
s tochow ie .  W lokalu przy ul. P. Marji 
11 zos ta ła  o twar ta  ekspozytura  g ł ó w n e 
go ins ty tu tu  Radowego w Warszawie.

Biuro to sp rz edawa ło  aparaty radow e 
po śmiesznie  niskiej  cen ie .  Miały one  
po dob no  n iezwykłą  moc  leczenia  w sz e l 
kich dolegl iwości  zwłaszcza  przy o d m ł a 
dzaniu  mężczyzn  i pod  względem przy
wracania  s ta r szym panom  ut racone j  
mę skośc i .

Oczywiśc ie  sprawą tą zajęła  s ię  po
licja i p rowadzi  docho dzen ie ,  m a ją ce  na 
celu usta len ie  zasięgu owego biura.

Zasiłki  be z ro b o c ia  a o d p r a w a .
Na skutek  l i cznych  zapytań,  dyrekc ja  
F unduszu  Bezrobocia  wyjaśnia,  że o t rzy
man ie  przez bez robot nego  przy rozwią
zaniu  s tos unk u s łużbowego odprawy,  
przewidz ianej  w umowie  o pracę ,  nie’ 
powoduje  po t rącen ia  kwoty tej  odprawy 
od sumy 13-tygodniowych zasi łków z 
F u n d u s z u  Bezrobocia .  Również o t rzy
m anie  przez bezrobo tne go  odprawy nie 
przesuwa te rm inu  o trzymania  p ie rwszego  
zas i łku  o czas,  za który zos ta ła  ob liczo
na  odprawa.  P rz e d łu ż e n ie  okresu  wy
czekiwania nas tępu je  tylko w wypadkach ,  
gdy pracownikowi  wypłacono o d s zko do 
wanie  z ty tułu  ro związan ia  s tosunku 
s łużbowego bez  wypowiedzenia ;  w tych 
wypadkach  przedłużenie  okresu  wycze
k iwania na s tę pu je  tylko o czas,  za który 
zos ta ło  ob l i czone  odszkodowanie .

J a k ą  p o g o d ę  b ę d z i e m y  mieli  w 
l ipcu? Pierwsza  d e k a d a  ("od 1 do  10 
lipca):  O gó łe m  dość  pogodnie  lub s ł o 
necznie  i c iepło.  Jedyn ie  mi e j scam i  b a r 
dziej  mgl is ty lub chm ur ni e j sz y  s tan  n ie 
ba. Prz e lo tn y  o p a d  p o c h o d z e n ia  b u r z o 

wego nas tąp i  gdz ie n ie gdz ie  w połowie i 
sa my m końcu tego okresu.  Fala upałów, 
n adc ią ga  z po łudniowego ws chodu,  d c -  
ć ie ra  również  do Polski .  Bieżąca deke-  

a zakończy  s ię  pogodą  parną  i w ie t r z 
ną przy wz ra s t a ją ce j  sk łonnośc i  do 
burz.

Druga  d e k a d a  (od 11 do  20 lipca):  
P o czą te k  tego ok re su  przynies ie  wzros t  
z ac h m u rz en ia  przy au rze  parne j,  c i e 
płej 1 burzl iwej.  Po  prze jśc iu fali burz  
z opadam i  —  o c h ło dzen ie .  P ó ź n i e j  zno 
wu pogodnie i c iepło,  z wyjątkiem około 
. '  ! 'Pca» k 'e dy  to panuje  au ra  krytyczna  
1 n i epew na  z zabu rzen iam i  a tmosfe-  
rycznemi .

Trzec ia  d e k a d a  (od 21 do 31 lipca): 
Przeważa  pogoda  zm ie n n a  i wie t rzna  ze 
sk ł onno śc ią  do nagłych  zmian.  Różnice  
pogody w posz czególn ych  dz ie ln icach  
kraju.  Z n a c z n e  wahania  te m p e ra tu ry  
wskutek  i n t ens yw nego  napły wu c h ło 
dnych  prądów polarne  morsk ich ,  n a p o 
tyka jących  na masy  powie t rza  c iepłego.  
Noce  ch łod ne .  Lokalne burze  z desz-  
c z e m  i g r a d e m  prze jdą  okol icami g łó
wnie około 21, 24, 25 i 29 l ipca.

Krytyczne wpływy mies iąca ,  zwias tu 
jące l iczne katas trofy  żywiołowe,  g roźne  
wydarzenia  oraz  napięc ia  po l i tyczne  i 
s p o łe c z n e  w świecie ,  z aznacz a  się g ł ó 
wnie w końcu p ie rwszego ,  na  pogram 
czu  drugiego i t rzec iego tygodnia  oraz 
w c zw ar t ym  tygodniu l ipca.  Resz ta  dni 
mies i ąca  stoi  w zasięgu  ogółe m d o b r o 
czynnych wpływów kosmicznych .

O 7 proc .  lepie j  niż w  ro k u  ub .
Ubl iczany  przez  Instytut  B ada ni a  Ko. 
ju nk tu r  Gosp od a rczych  i Cen wskaźnik  
produkcj i  p rzemys łu  wyniósł  w maju 
64.6, a więc tyle, ile w kwietniu b r 

Dalszy wzros t  produkcj i  wykazały w 
maju  ga ł ę z i e  przemysłu ,  związane  z b u 
downic twe m,  p r z e m y s łe m  min era lnym,  
drzewnym,  meta lo wy m,  a także w hu 
ta ch  że laznych ,  k tóre  zwiększyły o s ta t  
nio swój ekspor t .

Wzros t  p rodukcji  w tych ga ł ęz iach  
był  j e d n a k  ko m p e n so w a n y  przez  og ra 
n iczenie wytwórczośc i  w przemyśle  w ł ó 
k ienniczym,  który w po czą tka ch  sezonu 
le tn iego  u r u c h o m i ł  p rodukc ję  w wiel 
kich ro z m i a r a c h  przy je dno czesnym  
dość  z n aczn y m  wzrośc ie  zapasów.

Poz iom produkcj i  w ma ju  b. r. w 
porównaniu  do produkcj i  w maju  r. ub. 
był o 17 proc. większy.

Częściowa l ikwidac ja  s t r a j k u  w 
p ie k a rn iach .  Trwający  od kilku dni 
s t ra jk  w p i eka rn ia ch  żydowskich  zos ta ł  
w s o b o tę  czę śc iow o z likwidowany.  Jak  
wiadomo,  s t ra jk  ob ją ł  20 piekarń przy- 
c z e m  pracę  porzuc i ło  około 70 pr acow 
ników. S t ra jk  wybuchł  na t le żądań  pra 
cowników zas to sowania  tych sam yc h  
warunków pracy i płacy, j ak ie  obowią .  
żuje w p ieka rn iach  chrze śc i jańs k ich ,  
gdzie pracownicy  o t rzymuję  p ł ace  t y 
godniowe zasadnicze,  które bez  wzglę
du  na i lość dni p racy  wynoszą:  dla pie 
cowych 32 zł. i dla c ias towych 28 zł.
W pie ka rn iach  żydowskich  p łace  były 
akordowe,  przyczem nie było o d pow ie d 
niej pomocy,  jak to ma mie jsc e  w p ie 
karn ia ch  ch rześc i ja ńs k i ch .

W ub.  so b o tę  dosz ło  do  częśc iowej  
l ikwidacj i  z a t a rgu .  W 10 p iekarn iach  
os ią gni ę to  porozum ien ie ,  w ob ec  czego 
w so bo tę  w ie c z o re m  pracownicy  tych 
p iekarń  przystąpi l i  już do  pracy.  Noto-  
mias t  w pozos ta łych  p iekarn iach st ra jk  
t rwa  nada l.  J e s t  j e d n a k  nadz ie ja ,  że 
w ciągu dnia d / i s i e j s z e g o  zostan ie  z u 
pe łn ie  zl ikwidowany.

W związku z tym s t ra jk ie m  na m i e 
śc ie  d a w a ł  s ię  o d c z u ć  brak  ch l eba .
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M in ę ły  czasy, gdy trzeba  było glo- 
* ić  każdą j<jeę wzniosłemi s łowy w bez 
dusznej atm osferze ludzi z koturnów ,  
^opraw da sytuacja  ta nie uległa dziś 
stuprocentowej zm ian ie , ale można ju ż  
w ymienić n ie jedną dziedzinę, w k tó re j  
unika się sztuczności w ogłoszeniu idei.

tych tych szczęśliwych dziedzin na- 
* 0ży zaliczyć sprawę morza. N apraw ia -  
n ie błędu naszej h is to ryczne j przeszło-  
^c' przez zwrócenie  uwagi na sprawy  
m ° rskie, rozpowszechnianie wiadomości 
°  znaczeniu goapodarczem morza dla  
P *d s tw a  polskiego —  oto w swej t r e 
ści bardzo doniosłe idee, k tó re  warto  i 
trzeba głosić wśród polskiego spełeczeń 
stwa.

Na szczęście zna laz ły  się doskonałe  
form y propagowania  ide i m orsk ie j.  
Jedną z tych form, to skuteczne na 
kró tką  metę, od k ilku  la t  obchodzone 
„Święto  M o rz a * ,  dnia 29 czerwca. N ie 
stety  w te obchody w krad ły  się k o tu r 
ny i d latego ja k że  często zamęcza się 
młodzież szkolną, publiczność w miaste  
czbach t. zw. „ d ę te m i*  akadem jam i, na 
które  powstała od pewnego czasu w 
Polsce przedziw na moda. I  to są te  no 
woczesne koturny, z te m i p rzew ażn ie  
mało w ar tem i przem ów ien iam i, z k iep
ską częścią a r tys tyczną , dla ludzi ż y 
wych trzeba  stosować propagandę, dla  
nich n a jb a rd z ie j odpowiednią. Tego ro 
dzaju podejście ma w założeniu pomysł 
skupian ia  o byw ate l i  z całej Polski do 
G d yn i w dniu „Ś w ię ta  M o rz a * .

Doroczne „Ś w ię ta  M o rz a *  ze swemi 
korowodami na morzu f lo ty  w o jenn e j,  
lodziarni, ze świętem  wianków , ma po
smak w ie lk ie j  ludowej zabawy. Jednak
i e  zabawa ta je s t  K ró trko trw a ła ,  orga
n izowana dla stosunkowo nielicznych  
obyw ate l i  raz do roku.

Do pomocy przychodzi zupełn ie  bez- 
P rezentenc joualn ie  sport wodny, aby 
swą powszechnością rozbudzić w szero  
k ich  rzeszach m ieszkających nad woda
mi, wodne i dalej morskie „ in s ty n k ty * .

Kto zakocha się w jeźd z ie  ka jak iem  
w przeoudownej g rze  barw nej i p las ty 
czne j ta f l i  wodnej —  tego napewno po 
. jągn ie  swym rom antyzm em  szeroki 

bezm iar morza i dalek ie  kontynenty .
Na te j  zasadzie rozbudowy zechceń 

wodnych oparli swą propagandę ludzi 
id e i  morskiej: n a jp ie rw  mówi sie o wo 
•dach śródlądowych, krzew i się zam iło 
wanie do żag lo w an ia  rze k a m i, je z io ra m i  
—  a później nastawia się „sidła m o r
s k ie * .

JeBt to podejście zupełn ie  słuszne—  
propaganda ła two dostępnego kajaku,  
w yrab ia  masowy pęd do żeg low ania , a 
przed żeg larzam i każda woda o tw iera  
w ie lk  e p ersp ektyw y  przestrzenne. K a 
jakow iec , k tó ry  stoi nad W is łą  w W a r 
szawie, patrząc na płynące fa le , w idzi  
w swej wyobraźni i W ło c ław ek  i Płock  
1 ru in y  w Bobrowniksch i T oruń  i Byd  
Goszcz i na jw ażnie jsze widzi fale Bał-  
^ k u ,  a przez  morza myśl jego pędz.

Przeciw obniżce plac 
na Górnym Śląsku.

W  dniu wczorajszym delegacja trzech  
*^M ®ków  pracowniczych z Górnego Sią  

*s wraz z przedstawic ie lem  L n j i  P r a 
w n i k ó w  U m ysło w ych  została p rzy ję ta  

Pr®Bz w icem inis tra  dr. Ducha w M in is -  
>a** tw ie  OpiekiSpołecznej. Przedstawicie  

° fg a n iza c y j pracowniczych n» Pod'  
4* i e  obszernego m aterja łu  cyfrowego  

g. ® 'erdz il i ,  że w górnośląskim przemy-  
Do* nas^^pila w ostatnim roku znaczna 

i w zwjązku z tem zamierzona  
u płac je s t  gospodarczo nieuzasad-
fc. ®a- D e legac ja  ostrzegała przed da- 
d le ® w ia ry  cyfrom przedstawianym  
ezo4* Przemysłowców i z całą stanow- 
Dj domagała się uchylenia orzecze

^ ° ® 's j i  A rb it ra ż o w e j  na Górnym  
obuj r ’ p r o w a d z a ją c e g o  8 procentową  

W -  p ł # c -
a j a 'oe®iuister dr. Duch w odpowiedzi 
*°we*i Dpł * °rzec2enie Komisji Arbitra-  
iowo!’ r i e dstawiciele związków nieza- 
oikóiy611' * c y n ik ó w  niezadowoleni z wy  
Wac ^,a“ dj 0ncji zamierzają interwenjo-  
cześniA y™ c<42n n władz. Jedno- 
wają gj n*  °» łym  Górnym  Śląsku odby- 
protestu’ Ze^raaia pracowniczych,

W  Przeeiw nowejzniżce płac.
*°we BJ e* U  niedzielę odbyły się ma 
te będą a0nił<1?en' a’ Da k t*rych powzię- 

eoyzje co do dalszej akcji.

w dalek ie  k ra in y  zamorskie. To je s *  
ju ż  ta łatwość m yślen ia  „eksportowego,  
o k tó rą  z taką  rozpaczą w alczy ło  i 
walczy nasze życie gospodarcze.

Chodzi w ięc w propagandzie  sportu  
wodnego o faktyczne  p rzyw iązan ie  spo
łeczeństw a do morza, dziś m łodzież ż e 
g lu je  do Stokholmu, Kopenhagi, nao
koło świata  — ju tro  będz ie to  fundam ent  
m orskie j psychiki Po lsk i.

A je ż e l i  ju ż  ktoś zaw iną ł jak im ś  
jachtęm  do obcego portu, a takich m a
my w Polsce coraz w ięce j, jakże  ważna  
cecha przybyw a w naszym ch arak terze  
zb iorowym . T a  łatwość „roznoszen ia*  
ojczyzny po najdalszych zakątkach świa  
ta, ja k ą ż  ona buduje pewność siebie, 
tę m orską  pewność, k tó ra  dała panowa
nie nad światem n iek tó rym  ludom, k tó 
re  nazyw a się narodami źeg la rsk iem i.

Nowocześni, św ia t l i  pedagodzy dosko 
nale ro zu m ie ją  ro lę  zabawy w życiu  
dziecka i m łodzieży i według tych, pe
dagogicznych metod należy właśnie po
stępować w wychowaniu narodu mor-

Piękność nadają
U ż y w a jc ie  ba lsam  z io łow y  

mag. W . P aździersk iego .

| y | 0 g l l  J ^ O  1  usuwa łu p ie ż ,  za p o b ie

w yroby mag. W . P aźd zie rsk ieg o

Krem „HALINA" Nq 1
usuw a p ieg i ,  wągry, ż ó ł te  i c z e r w o n e  p lam y

Krem „HALINA" Ne 2
i d e a ln ie  p ie lę g n u je  ce rę  u s u w a  z m a rs z c z k i .

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz

Ratujcie w łosy

ga w y p a d a n iu  w ło sów  

fa rba  u suw aMan"1 Mó 9 (n' e„ I  i w y  4 1 .  Km s to p n io w o  s i w i z n ę

skiego. Zacząwszy od propagandy zaba
w ek —  m in ja tu r  morskich, poprzez pro 
pagandę sportu wodnego, dojdziem y do 
p rzen ikn ięc ia  w najszersze masy idei  
m orskie j.

W  tym  procesie wychowawczym  o- 
czywiście na jw iększą  ro lę  może ode
grać sport wodny, ze swym dążeniem  
do morza. Innego  rodzaju  propaganda,  
często bardzo kosztowna wydaje  się 
być mało skuteczna. N a jw iększy  nacisk  
powinno się kłaść na szerzenie rom an
tyzm u wodnego wraz ze swymi bohate  
ram i i zdobywcami.

Dlaczego kobieta kupuje...
„ ...p o n iew aż najlepsza p rzy ja c ió łk a  je j...M

Na badaniu  ta jn ik ó w  psychologji 
kobiecej n ie jeden  już m ędrzec „zw ich 
ną ł*  zdrow y swój rozsądek U zn a n o  i 
przyjęto  powszechnie , że kobie ta  m a  
77 dusz, ty ież  psychologji, a s tudjowa-  
nie ich to trud napraw dę  Syzyfowy, ft  
je d n a k  zn a jd u ją  się jeszcze am ato rzy  i 
to  wśród ludzi na jpow ażnie jszych, k tó 
rzy, jak  w ty m  w yp ad ku  d la celów zgo  
la util itarnych, usiłują dotrzeć do „d na  
duszy” kobiety . Chodzi im o zap ozn a 
nie się z ob liczem  d u ch o w em  kobiety-  
ko n s u m e n tk i ,  kobie ty , która kupuje .

N ie  byle kto, bo pow ażn y  profesor  
u niw ersyte tu  berlińskiego, postawił  
sobie za zadan ie  usta len ie  m o ty w ó w  
psychologicznych, które k ieru ją  k o b ie 
tą, decydu jącą  się na zakup  tego, czy  
inn ego  tow aru .

Profesor usta lić  zdoła ł 10 n a jw aż 
niejszych pow odó w , k tó re  sk łan ia ją  ko  
bie tę  do kupna. P o d a jem y  tu n iek tó re  
z nich, b rzm ią  one jak  następuje: k o 
b ie ta  k u p u je  jakiś tow ar , poniew aż:

1. w id z ia ła  inną kob ie tę , ku pu jącą  
analog iczny  wyrób,

2. za frapow ała  ją zręczna rek lam a  
daneg o  w yrobu, (d o d a jm y , że rek lam a  
o p iew a jąca , że taka  lub inna s łynna  
piękność, czy gw iazda  k in em atog ra f icz 
na —  używ a d a jm y  na to jak iegoś k o 
sm e ty ku , w yw iera  w rażen ie  h ipnotycz
ne na kobie ty  od lat 15-t-u do 50-ciu,  
w ie rzą  one  b ow iem , że w używ an iu  
przez ową, godną zazdrości ko b ie tę  
rek lam o w an eg o  kosm etyku , tkw i ta jem  
nica je j p o w o d ze n ia ) ,

3. myśli, że inna kob ie ta  będzie  
je j  tego zazdrościć,

4. w ie , że robi doskonały interes,  
zaoszczędza c iężko  zap raco w an y  grosz 
m ężo w sk i,  lub w łasny ( te m i  p o b u d k a 
m i k ie ru ją  się oczywiście  przedewszyst  
k ie m  ow e idea lne  g osp o d yn ie , k tó re  
potra fią  przebiegać tysiące ulic, zdziera

OBRAZKI SĄDOWE.

jąc buciki,  lub co gorsza nie szczędząc  
w y d a tk ó w  na au ta , dla w yn a lez ien ia  
„ tan ich  źródeł" , „ o k a z y j”, „w yprzed a
ży*

5. w ierzy , że n a b y ty  p rzed m io t  u- 
w ydatn i je j „o ryg in a ln ą” urodę (któraż  
ko b ie ta  nie m a  o ryg in a ln e j  urody).

6. . . .„sam a dobrze n ie w ie m . . .” , 
„ch yba  w olno m i m ieć  jakąś  zachcian  
kę, jakąś fa n ta z ję ” , —  alb® m ówiąc  
słow am i znanej p iosenki: ,, .. .bo tak  
m i się chce” , it p it.p.

Do tych w yp ad kó w , stw ierdzonych  
przez profesora, redakcja  jed n eg o  z 
pism am erykańsk ich  dodała od siebie  
k ilka  innych. U w a g o m  pism a a m e r y 
kańskiego  n ie  podo bna  o d m ó w ić  nie- 
ty lk o  dow cipu, ale i trafności. O to  one: 
ko b ie ta  zdecydow ała  się ostatecznie  
na kupno  tego, czy innego  g a tu n ku  
lub rodzaju  wyrobu ponieważ:

1. m ąż je j  stanowczo się tem u  
sprzeciwił,

2 je j siostra, czy przy jac ió łka  już  
to ma,

3. odradzi ła  je j najlepsza p rzy ja 
c ió łka,

4. na d o ko n an ie  teg o  za ku p u  bez
w zg lędn ie  jej nie stać,

. 5. wszyscy to m a j ą (w tym  
punkcie  mieści się cała rozpaczliwa  
racja przebojów m ody, najdz ikszych  i 
często najbrzydszych),

6. w punkcie  ty m  pismo zazn aczy 
ło kró tk ie  s łów ko „ p o n ie w a ż ” z liczne  
m i k ro pkam i. B yło  to na jlepszym  w y 
razem , bez żadnego  za łam an ia  rąk  
w obec ta jn ikó w  n iezbad ane j duszy, ko  
b ie ty  w ogóle , a ko b ie ty  kupu jące j w 
szczególności. W y lic zo n e  tu w yp ad k i  
nie o b e jm u ją  n a w e t  m in im a ln e j  cząst
ki tych n iez liczonych  pow odów , które-  
mi w postępow aniu  sw em  k ie ru je  się 
ko b ie ta , a których najbystrzejszym psy
chologom  nie  uda je  się poznać.

Przytom ność um ysłu.
Na p arte row e j oficynie  jednego z 

domów przy  ul. Ogrodowej mieścił się  
gołębnik . I  oto pewnej n ied z ie l i ,  gdy  
na podwórzu znajdowało się parę osób, 
jak iś  zab łąkany, duży kot dostał się na 
daeh i zaczął dusić młodego gołębia.

Obecni na podwórzu zam ar l i  n a c h w i  
lą i ty lk o  pasna M a r ja  W ilczak  zacho
wała przytom ność umysłu, b łyskaw icz
nie p rzys taw iła  drabinę i zdążyła je s z 
cze uratować biednego gołąbka.

Z ebran i pod drabiną g ap il i  się w 
gorę, podziw ia li j e j  o r jen tac ję  i bar
dzo zgrabne nogi, a jeden  z obecuych,  
lo ka to r  tegoż domu, p. Z y g m u n t Za jącz  
fcowski, odezwał się do ko leg i.

Widz ia łeś ,  ja k ą  ta dziewczyna  
ma przytomność umysłu? Aż miło.

Stojący obok bra t panny M a r j i  źle  
widocznie zrozum iał, bo s tanął w obro
nie s iostry .

—  Ś w in ia  pan jesteś! —  młodą  
dziewczynę pan podgląda, a potem się  
na głos chw ali ,  * e w idział! W idz ia łeś

pan, to  się ciesz, ale gębę t rz y m a j  na 
kłódkę! Po co tatoie rzeczy  rozpow ia
dać?

P. Z y g m u n t  chciał początkowo w y 
tłumaczyć, ale zrezygnow ać, machnął 
ręką i poszedł do swego mieszkania.

Gdy panna M arys ia  zeszła z d ra b i
ny, b ra t  zdał je j  natych m ias t re lac ję  
z tego co zaszło:

—  Uw ażasz, ten  lo ka to r  z p ierwsze  
go p ię tra  podglądał, ja k  stałaś na d ra 
binie i potem na glos m ówił, że w i 
dział.

—  I  tyś  mu d ran iow i darował? —  
za trzęs ła  się z oburzenia p. Marja .

—  Powiedziałem  mu parę słów. Bić  
nie biłem , bo faktycznie  źle się w y r a 
z ił .  W p ro s t  przeciw nie . P ow iedz ia ł „aż  
m iło * .

—  To co, że mu miło było? —  t r z ę 
sła się panna W ilczek . —  T w o ja  sio
stra  na pokaz jes t?  B y le  kto będzie  
p a trza ł  i rozpowiadał?  M a to ł  jesteś i 
cholerę w a r t  tak i brat.

K o c h a j ic y  b ra t  poczuł w yrzu ty  su
m ienia i żeby naprawić błąd, udał się 
n atychm iast do mieszkania  p. Z y g m u n 
ta  i w yb ił  mu dwa zęby.

Teu czyn zaprowadzi! go do sądu 
grodzkiego, gdzie  jednak upiera ł się 
dalej, że postąpił dobrze.

—  O honor s iostry  m nie się rozcho  
dziło —  m ówił. —  N ie  po to na d ra b i
nę w laz ła , żeby pokazywać, co ma, 
ty lko  żeby gołębia ratować. A  ja k  kto  
przy  okazji podpatrzał, to nie trza  się 
było przechwalać.

P okrzyw dzony sąsiad przedstaw ił  
świadka, k tk r y  s tw ie rd z i ł ,  ż e b y ła  ty lko  
mowa —  o przytomności umysłu p. 
M a r j i .  Ze  p. Z yg m u n t w yraźn ie  powie
dział: „ozy w idz ia łeś  j e j  przytomność  
umysłu?* O innych je j  zaletach nie było  
m owy. W obec tego sąd skazał p. JaDa 
W ilc z k a  na tyd z ień  aresztu.

Zasiłki dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych.
Zakłady  Ubezp ieczeń  Pracow ników  

Umysłowych ( Z U P U )  w yp łac iły  bezro 
botnym pracownikom umysłowym ty t u 
łem  zasiłków.- w styczniu rb .— 1.215 232 
zł., w lu tym  zaś —  973.529 zł. L iczba  
bezrobotnych pracowników, o trzy m u ją 
cych zasiłki w styczniu wynosiła  11.050 
osób, w lu tym  9.066 osób.

Przeciętny zasiłek dla bezrobotnego  
pracownika umysłowego w yn iós ł około  
108 zł. miesięcznie.

Ważny etap w rozwoju życia 
gospodarczego Wołynia.

Niedawno odbyło się posiedzenie  
w ojew ódzkiego K om ite tu  Targ ów  Ró
wieńskich. W  wyniku  o ż y w io re j  dysku
sji ustalono, iż T a rg i  w Równem będą 
im p rezą  handlową, dla zaakcentowania  
tego w ysun ię to  naw et p ro je k t  wprowa  
dzenia o fic ja lne j nazwy „ ja r m a rk i * .  Ko 
m ite t  uchw ali ł  nadanie Targom  Rówień  
skim charakterum ożliw ie  na jb ard z ie j re  
gjonalnego, ch arak ter  ten bowiem spra
wi, że oddadzą one istotDe usługi p ro 
dukcji wołyńskiej.

T a rg i  uwzględnić m ają  w szerokiej  
m ierze  wytwórczość w ie jską , a przede-  
wszystk iem  przem ysł ludowy. Staną się  
one n ie w ą tp liw ie  w yd atną  pomocą w 
organizow aniu  w yrobów  ludowych.

Można mieć nadzie ję , że V  T a rg i  
W ołyńsk ie , k tóre  odbędą się w n a jb l iż 
szym czasie, wykażą  celowość i skute
czność szerokich podstaw org an izacy j
nych, na k tórych  s taw ia ją  im prezy  te  
ich org an iza to rzy . Targ i stać się mogą 
i n iew ątp l iw ie  staną się ważnym eta  
pem w rozw oju  życia gospodarczego  
W o ły n ia .

Wiadomości nd jowe.
Nowe instalacje w Polskiem 

RBdjo.
Polskie Radjo rozwija  się stale  i 

ko nsekw en tn ie  pod w zg lęd em  techn icz 
nym , czego m a m y  now e dow ody, a lb o 
w ie m  w lipcu r. b. zacznie pracować  
nowa aparatura  „M a rc o n i-S t i l le ”.

W  gmachu studjów i centralnej 
amplifikatom i radjostacji warszawskiej 
przy ul. Z ielnej 25, ukończone właśnie 
zostało montowanie, przybyłej n iedaw
no z Londynu aparatury „Marconi-Stil
le ” do zapisywania dźwięków na spe
cjalnej taśmie stalowej.

W  d ziedzin ie  pracy techn iczne j P o l
skiego Radja ta apara tu ra  z a jm u je  p o 
w ażne miejsce, gdyż m a jąc  teraz u- 
trw alony śpiew, m u zykę , p rzem ó w ien ie ,  
słuchowisko d ram atyczne  lub przebieg  
jak iegoś w ydarzen ia , b ę d z ie m y  mogli,  
ja k  w d źw ię k o w c u  f i lm o w y m  o d tw a 
rzać daną audycję  w każdym  czasie i 
z tą samą ścisłością, co w oryginale,  
ftparatura  Stilla będzie m ia ła  pozatem  
inne  jeszcze znaczenie  —  d o k u m e n ta l
ne i pedagogiczne. Słowo żywe, dzięki
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niej  u t r w a l o n e ,  w o d t w a r z a n i u ,  u s u n ie  
wsze lk ie  wątp l iwośc i ,  po w s ta łe  w n i e 
d o s k o n a łe j  p a m i ę c i  ludzkie j .  Dla a r t y 
s tó w  t a k ie  o d t w o r z e n i e  b ę d z ie  m ia ło  
w a g ę  n i e s ły ch an ą ,  g d y ż  tylko w ten  
s p o s ó b  w y k o n a w c y ,  zwłaszcza w d r a 
m a c i e  b ę d ą  mogl i  s ły3zeć  s i eb i e  w 
p r z e b ie g u  gry i oc e n ić  kry tycznie .

Dziewczyna  z f io łkam i .
W d n i u  dz i s i e j szy m o  godz .  20.12 

n a d a n a  b ę d z ie  p e ł n a  h u m o r u  o p e r e t k a  
J .  H e l l m e s  B e r g e r a  pt .  „ D z ie w czy na  z 
f i o ł k a m i ” w t ł u m a c z e n i u  i reżyserj i  p. 
M ic ha l in y  M ak o w ie ck ie j .  Treśc ią  o p e 
re tki  j e s t  h i s to r ja  życ ia  m ło d e j  s i e r o 
ty,  J o a s i ,  k tórej  n i e d o b r y  o p i e k u n  k a 
zał s p r z e d a w a ć  na  ul icy fiołki,  a s a m  
chc ia ł  s o b ie  przywłas zczyć  jej m a j ą t e k .  
Na  szczęśc ie  J o a s i a  zna l az ła  d z ie ln e g o  
o b r o ń c ę  w o s o b i e  M u k a ,  a r ty s ty  ś p i e 
w a k a  i n i e ty lk o  od zy sk a ła  m a j ą t e k ,  a le  
zos ta ła  szczęś l iwą  m ę ż a t k ą ,  p o ś l u b i a 
jąc  s w e g o  w y b a w c ę .  O b o k  ty ch  o s ó b  
są  je szc ze  w sz tu c e  dwie  i n n e  pary:  
Rovelli  s i ł acz  z m u s i e  ha l l u  i Fran ia  
p ro s ta ,  l ecz z a c n a  d z i e w c z y n a ,  o r az  
St ibe l ,  ż o n g l e r  i ś p i e w a c z k a  Flora je go  
żona ,  k t ó r a  s w e m i  „ w y ż s z e m i  a s p i r a 
c ja m i"  rozśm ie sz a  ca le  o to czen ie .

W dru gie j  p rzerwie  o p e re tk i  „ D z ie 
wczyna  z f io łka mi "  rad jo s ta c j a  w a r 
s z a w s k a  n a d a  k r ó t k ą  i n t e r e s u j ą c ą  a u 
dyc ję.  B ędz ie  to  fe l je to n  l i t e rack i  u- 
z d o l n i o n e g o  w ie l c e  a u t o r a  J a n a  Mier- 
n o w s k i e g o ,  w k t ó r y m  ja k b y  „ z d e j m o 
w a n e  na  m i g a w k ę ” p r z e s u n ą  się przed  
m i k r o f o n e m  ty py  l i s ton osza ,  p o l i c j a n 
ta  i wiele  i n n y c h  p os t ac i  p o p u l a r n y c h ,  
s p o t y k a n y c h  w życiu c o d z i e n n e m .  P r e 
cyzyjna  f o r m a  sz k ic ów  c h a r a k t e r y s t y c z 
ny c h  s t a n o w i  o z d o b n e  r a m y  tej  a u d y 
cji „ T y p y ”.

Radjo  d la  m i lus ińsk ich .
Dziś o godz .  13.05 t r a n s m i t u j ą  w szys t 

kie r o zgł ośn ie  ra d jo w e  ze  L w o w a  o p o 
w i a d a n i e  dla  dzieci  m ło d s z y c h  o p rz y 
g o d a c h  k r a s n o l u d k a  P o d z i o m k a .  P o s t a ć  
ta  z n a n a  je s t  p e w n o  m ł o d y m  s ł u c h a 
c z o m  ze w z r u s z a j ą ce j  i p i ę k n e j  k s i ą ż 
ki Marji  Ko nop ni ck ie j  o b i e d n e j  Marysi  
i o k r a s n o l u d k a c h  His tor ja  ta,  k tó r ą  
w sz ys t k i e  dz ieci  czy ta ją  z b i ją c e m  s e r 
ce m ,  przez  rad jo  też  w y s ł u c h a n a  b ę 
dzie ró w n ie ż  b e z w ą t p i e n i a  z t a k i m s a -  
m y m  n a s t r o j e m .

Skazano na katorgi sybirskie
niewinną artystką kabaretową.

W roku 1908 zos t a ł  zamord owa ny  
p r z y  ul. B e d n a r s k i e j  w W a r s z a w ie  Ja n  
Wdo wińs ki .  Wdowiński  był  w ła śc ic ie 
le m  dwóch domów,  a za jm o w a ł  s a m o t
n ie  mi eszkanko na  facjacie.

M o r d e r c a  zadus i ł  of ia rę ,  n a s t ę p n i e  
powies i ł  j ą  na  ha ku  od lampy,  poczem 
og ra b i ł  m ie s z k a n ie  i u l o tn i ł  s ię .  D o p ie 
ro  w t r a k c ie  ś le d z tw a  n a  sk u te k  w s k a 
zówek r o d z in y  us talono ,  że Wdowiń ski  
m ia ł  w s ie nn ik u  u k r y t y  o lb rzym i  ska rb  
150.000 rubl i  w b a n k n o ta c h  i p ap i e r ach  
w a r to śc io w yc h  P o z a t e m  Wdowiński  p rze  
ch ow yw a ł  w sw o je m  mie szka n iu  sporo  
b i ż u te r j i ,  k t ó r ą  p rz y jm o w a ł  pod zas taw,  
da j ąc  p i e n ią d z e  na  pr ocent .

Ś l e d z t w o  t r w a ło  wówczas  długi  czss.  
Z a t r z y m a n o  s z e r e g  po d ej r zan y co  osób, 
k t ó r e  j e d n a k  n a s t ę p n i e  z braku  dowo
dów zwoln iono.  Po  upływie  dopiero  8 
mies ię cy  z a t r z y m a n o  sz an so n is tk ę ,  w y 
s t ę p u j ą c ą  w je d n y m  z ów czesn yc h  kaba 
re tó w ,  A nnę  Mi lner ,  na k t ó r ą  skupiło 
się  wiele poszlak .  Mianowic ie u Mi lne- 
r ó w n y  zha lez ion o  k i lka  s z tu k  b iżu te r j i ,  
co do k t ó r e j  s tw ie rdzon o ,  że s ta no w i ła  
własność  z a m ord ow ane go ,

M i ln e r ó w n a  t ł u m a c z y ł a  się,  iż biżu- 
t e r j ę  t ę  o t r z y m a ł a  od j a k i e g o ś  n i e z n a 
j o m e g o  gośc i a ,  k t ó r e g o  r az  j e d e n  wi
dz ia ła ,  a k t ó r e g o  nazwiska  nie zna ła .  
P o n i e w a ż  nie tnogła  w żaden  sposób  
d ok ła dn ie  wskazać  owego osobnika ,  t ł u 
maczen io m  tym nie  dano w ia ry  i os ka r  
żono j ą  o to, że przy  pomocy n ie u ja w 
nio nyc h  inny ch  sp rawców dokonała  mo r  
d e r s t w a  na  osobie  Wdo wiń sk ie go .

M i l n e r ó w n a  była s ądz ona  na  po czą t 
ku 1910 roku  i w obroni e  j e j  Btanęło 
wówczas  4 n a jw y b i t n ie j s z y c h  adw oka 
tó w  w arszaws k ich ,  m. in. n ie ż y j ą c y  już 
adwokaci  K o r w in - P io t r o w s k i  i H e n ry k  
E t t i n g e r .  Był to w owym czas ie  je den  
z na jg ło śn ie j s z y c h  pr oc esó w w K r ó l e 
s twie .  Mimo wys i ł ków  o b r o n y  sąd okrę  
gowy r o s y js k i  uzna ł  winę  M i l ne rów ny  i 
sk aza ł  j ą  na 12 l a t  ka to rg i .

D r u g a  i n s t a n c j a  sądów ro s y js k ic h  
t. zw. „ u u d ie b n a ja  p a ła ta " ,  z m ni e js zy ł  
j e j  k a r ę  do l a t  8 k a to r g i ,  poczem Mil- 
n e r ó w n ę  w ys ł ano  na  Sybi r ,  skąd  w ró c i 
ła p o ‘upły wie  t r z e c h  lat ,  u ła ska wi ona

n a s k u t e k  s ta r a ń  pr zy ja c ió ł  —  przez  
cara

Tak  w tedy  zakończyła  s ię  s p ra w a  t a  
je m m c z e g o  m o r d e r s t w a  Wdowińskiego .  
O becn ie  po k ilkudziesięc iu la tach  s p r a 
wa n ieo czeki wan ie  p r z y b r a ła  s e n s a c y j 
ny zwrot ,  wykazu jący ,  j ak  wielkie m o 
gą  Dyćl pomyłk i  sądowe.

O to  do p r o k u a r t u r y  zg łos i ł  s ię przed  
ki lku dniami  s t a r s z y  już  człowiek n ie 
jak i  W łodz im ie rz  Rembie l ińsk i ,  re em i  
g r a n t  z Ameryki .  Oświadczy ł  on, że 
przed  k i lkudz ies ięc iu  l a ty  był  w ła śn i e  
s p raw cą  m o r d e r s t w a  W^dowińskiego i 
zapewnił ,  że żadnych  wspóln ik ów wów- 
czaś n i e  miał.  Re mbie l ińs k i  powróc ił  do 
k ra ju  przed  rokiem.  D ługo  s ię  nam yś la ł  
ale gn ęb io n y  na s t a ro ść  w yr z u ta m i  s u 
mienia ,  pos t anow i ł  oddać się w ręce  
spraw ied l iwośc i .  P o  p r z y ję c iu  z a m e ld o 
wania  Rem b ie l i ń sk ie g o  zwolniono.

Niewiadomo bowiem,  czy będzie  mógł  
być są dzony  i czy wogóle  za jdz ie  moź 
l iwość  po c ią gn ię c ia  go do ja k i e jk o l w ie k  
odpowiedz ia lnośc i  wobec p rz edaw ni eni a .

n a  dz. b ie ż ą c y .  11.50 W ia d o m o ś c i  b i e ź „ c e .  
11.57 S y g n a ł  C2a s u .  12.03 T r a n s m i s j a  z W a r  
s z a w y .  13.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  13.55 T r a n 
s m is j a  z W a r s z a w y .  14.05 G ie łd a  z b o ż o w a  
i to w a r ,  w  K a to w ic a c h .  16.00 T r a n s m i s j a  z 
W a r s z a w y .  18.15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  18,45 
W i a d o m .  s t r z e l e c k i e .  18.50 K r o n ik a  h a r c e r 
ska . 18.55 R o z m a i to ś c i .  19.oO P o g a w ę d k a  c io 
ci H e l i  d la  d z i e c ' .  19.15 T r a n s m i s j a  z  W a r 
s z a w y .  19.55 W ia d o m .  s p o r to w e .  20.00 T r a n  
s m is j a  z W a r s z a w y .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

w ł. MAR]AN ŻUKOW SKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. O głoszen ia  do wszystkich' 

pism k ra jow ych  i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasop ism a  k ra jo w e

i .zag ran iczn e .
S P R ZE D A JE: W y ro b y  ty toniow e, p ap ie ro 
sy, oraz  znaczki s tem plow e, pocztowe, 

weksle 1 t. p.
S PR ZED A JE: bilety  ulgowe i m ies ięczne  

au tobusów  m iejskich .
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

RADJO.
W A R S Z A W A  3 l ip c a

6.30 P ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e " .  
6.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6,40 G im n a s ty k a  
6.55 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  7,05 D z ie n n ik  p o 
r a n n y  7.10 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  7,20 C h w i l 
k a  p a ń  d o m u  7.25 P r o g r a m  na d z i e ń  b i e ż ą  
cy. 7.30 R o z m a i to ś c i .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  
12,03 W ia d o m .  m e t e o r .  12,05 C o d z .  p r z e g l ą d  
p r a s y  p o ls k ie j .  12,10 JjMuzyka le k k a  i t a n .
13.00 D z ie ń ,  p o łu d n .  13,05 A u d y c ja  d la  d z i e 
ci z e  L w o w a .  13.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
14.00 W ia d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o ls k im .  
14,05 W i a d o m  g o s p o d  16,00 G o d z in a  m u z y  
ki l e k k i e j .  17.00 S k r z y n k a  P. K. O. 17 15 
K o n c e r t  s o l i s tó w .  18,00 „ B ia ły s to k  d a w n j e j  
i d z iś " .  18.15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  18.45 „O 
p o m i e s z c z e n i a c h  u s z c z e l n io n y c h " .  18,55 K ro  
n ik a  h a r c e r s k a .  19.00 R o z m a i to ś c i .  19,10 
P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .  19,15 A r j e  o p e  
r o w e  i p ie ś n i .  19,50 W i a d o m  s p o r t o w e .
20.00 M yśli  w y b r a n e  20 02 „ T y p y "  m i g a w k i  
J .  M i e r n o w s k ie g o .  20 12 „ D z ie w c z y n a  z f io ł  
k a m i" ,  o p e r e t k a  w  3-ch a k t a c h .  22,00 „ N ie 
ś w i a d o m e  m a c ie r z y ń s tw o ,* .  22.15 P ł y t y  g r a 
m o f o n o w e .  23,00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  
d la  k o m u n ,  l o tn ic z e j  i kom . p o l ic y jn y .

K A T O W I C E  3 l i p c a  
6.30 A u d ,  p o r a ń .  z W a r s z .  11.45 P r o g r a m

ZĘBY, k o ro n y ,  m o s tk i  — w p r a w i a
l e k a r z - d e n t y s t a

U n ik a jc ie  p a r t a c z y  d e n ty s ty c y n y c h  g d y ż  
im  n ie  w o ln o  d o ty k a ć  s ię  p a c je n tó w .  

(D z. U s t .  Nr. 54, p o z .  474). 
B r o s z u r ę  w y ja ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
k s i ę g a rn ia c h ,  w  A d m in i s t r .  p i s m a  „C z y 
s to ść "  lu b  od  a u to r a  L e k a r z a - D e n t y s t y  
M IC H A Ł A  G R E JN IE C A  w  C z ę s to c h o w ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  (I  A le ja )  n r .  10.

Wffljjww Fryzjerzy Damscy
II Aleja 32 w po d w ó rzu .

Piękne i t rw a łe  czesan ie .  S p e c j a l i s t a  f a r 
bow an ia  włosów. W ie lo le tn ia  praktyka w Pa
ryżu i Londynie.  Trwałe c iem n ien ie  brwi. 

Manicure.

On parle  Franęais.

łU P P g lg
a P
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P O W I E Ś Ć

—  Może t o r e b k ę ?
— Tak.  P a n i  Van B u rn a m  wzię ła  z 

so bą  t o r e b k ę ,  a le  ba rd zo  małą.
—  Czy m o g ły b y  s ię  w n ie j  p o m ie 

ścić s u k n ie ?  ‘
—  O, nie!
—  A pan Van B u r n a m ?
—  Miał  z so bą  pa ra so l .  Nie widzia 

łam nic  in n eg o .
—  D laczego  nie wyje cha l i  r a z e m ?  

Czy s ł y s z a ł a  może  pani ,  aby coś m ó 
wili ,  coby mogło  to w y t ł ć m a c z y ć?

Tak,  pa n ie  sędz io .  O il z r o z u 
mia łam,  pani  Van  B u r n a m  p o j e c h a ł a  do 
Now ego J o r k u  wb re w  woli  sw o je g o  
męża .  Nie  chc ia ł ,  aby  w y jeż dż a ł a ,  ale 
ona  nie ch c ia ła  o n iczem s ły szeć  i pan 
B u r n a m  był  z t e g o  powodu bardzo  n i e 
zadowolony .  S p rz ecza l i  s ię  n a w e t  o to, 
a po n ie waż  mój  pokój  i ich pokó j  wy 
chod zą  na  t ę  s am ą  w era ndę ,  s łysza łam,  
o czem mówi l i .

—  P o w i a d a  p a n i . ż e  ś ledz i ł a  j ą  pani ,  
gdy s ię  odda la ła?

—  Tak,  pan ie  sędz io .  U le g ł a m  c i e 
kawośc i.  J e s t  to słabość,  k t ó r e j  n ie  m o 
g ę  s ię  oprzeć.

—  Czy z a uw aży ła  pani ,  j a k  była 
u b r a n a ?

—  Tak,  panie  sędz io .  I to j e s t  t a k 
że mo ja  kobieca  s łabość .

—  A więc mo że  pani  opisać - su k n ię  
panom sędz iom ?

—  Ta k  sądzę .
—  A więc n ie ch  mi pani  z ł ask i  

swo je j  powie ,  j a k ą  su k n ię  m ia ła  na so 
b ie  pani  Van B u r n a m ,  g d y  w ysz ła  z

domu pani ,  aby s ię  udać do N ow ego 
J o r k u .

—  Miała na  sobie s u k n ię  z c i ę ż k i e 
go  j e d w a b iu ,  z c z a rn e m i  i b ia łe m i  k r a t 
kami. , .

B o s k a  poczciwości ! Co to ma  z n a 
czyć? Oc zek iw a l i śm y  z up e łn i e  inn ego  
opisu .

—  S k r o jo n a  była bardzo  e legancko ,  
a rękawy . . .  dop rawdy,  t r u d n o  mi j e  op i 
sać.  Nie  mia ła  na  sob ie  żadne j  p e l e r y 
ny,  co wydawało  mi s ię  bardzo  n i e r o z 
sądne ,  po n ie waż  we wrześn iu  są  częs to  
bardzo  g w a ł t o w n e  zm iany  t e m p e r a t u r y .

—  Sukn ia  w k ra tk i .  A czy zauw aży
ła pani  ka pe lu sz ?

—  O, k ape lu sz  j e j  widz iałam bardzo  
cz ę s to .  B y ł  ró ż n o b a r w n y ,  tę czow y .  D a 
w ni e j  u w a ż a n o b y  go za jaskrawmy, ale 
obecnie . . .

—  Czy poz na łaby  go pani ,  g d y b y  go 
pani  znowu zobaczyła?

—  Niewątp l iw ie .
Odpowiada ła  z g ad a t l iw o śc i ą  prow in  

c jo n a r ju s z k i  i k i l k a k r o t n i e  wywa la ła  
u śm ie ch  na  us tach  sędz iów.

Ale  j a  s ię  nie śmia łam.
Po m yś la ła m  o k a p e lu s z u  z n a le z io 

nym p r z e z  p a n a  G ry ce  w t r z e c i m  p o 
koju pa łacu  Van B urn a m ó w ,  k t ó r y  p o 
s i ada ł  i s t o t n i e  w s z y s t k i e  n iema l  ko lo ry  
tę czy .

Dow ie dz ia w szy  s i ę . ż e  pani  Van B u r 
nam u b r a n a  była w k r y t y c z n y m  dniu 
z upe łn ie  inacze j ,n i ż  m łoda  k o b ie t a  z n a 
l e z i o n a  bez życ ia  w pa łacu  V a n  B u r n a 
mów,  w iększość  sę d z ió w  była  za sk o
czona .

D la te g o  zaczę l i  d o m aga ć  s ię ,  aby  
m is s  Fe rg u 8 8 o n  wróc i ła  na sw oj e  m i e j 
sce.

Sędz i a ł  wiedz ia ł  sam,  co ma  o t e m  
sądz ić ,  a dowiemy  s i ę  j u ż  w k ró t c e  d l a 
czego.

PO M O C N I K  H A N D L O W Y  MAGAZYNU 
ALTMANA.

Zawoł ano  p r a w i e  n a t y c h m i a s t  kob ie 
t ę  św ia tow ą,  b a r d z o  z n a n ą  w Nowy m 
J o r k u .  B y ł a  to  s e r d e c z n a  p rzy ja c ió łk a  
rodz in y  Va n B u rn am ów ,  k t ó r a  zna ł a  
H o w a r d a  od dz iec ińs tw a .

W id z ia ł a  ona  p a n i ą  Van B u r n a m  w 
dniu  p o p r z e d z a j ą c y m  m o r d e r s t w o  i po
tw i e r d z i ł a  w sz y s tk ie  z e z n a n ia  p o p r z e 
d n ie g o  ś w ia d k a  co do s zczegó łó w  t o a 
le ty .

N a s t ę p n y m  św iadkiem był młody  
cz łowiek ,  n azw is k i em  Cal lahan .

P i e r w s z e  j e g o  s łowa zwróc i ły  mo ją  
uwagę:  był  pomocnik iem h a n d lo w ym  w 
m a g a z y n ie  nowośc i  Al tmana .

Z ezn an ie  j e g o  było k r ó tk ie ,  a le  
t r e śc iw e .

Dn ia  17 wrześn ia ,  j a k  to m o ż n a  było 
s p ra w d z ić  w ks i ęgach ,  m a g a z y n  A l t m a 
na  o t r z y m a ł  z le c e n ie  p r z e s ł a n i a  za od
w r o t n ą  zap ł a t ą  k o m p l e t n e g o  s t r o j u  k o 
b ie c e g o  dla  pani  J a m e s  Po p p e ,  w h o 
te lu  D... w B r o a d w a y .

M i a r a  by ła  podana ,  po dobn ie  in ne  
szczegóły ,  a po niew aż  z am ów ie n ie  z a 
wie ra ło  słowo „ p i l n e " ,  ki lku inn ych  po
mocników p o m aga ło  mu w te j  p r z e 
sy łce.

W y s ła n o  j ą  te ż  n a t y c h m i a s t  po s ł ań 
cem na w s k a z a n e  mi e jsce .

—  Czy ma pan  z am ów ieni e  p r z y  
sobie.

—  Tak.
—  Czy m óg łb y  pan rozpozna ć  p r z e 

s ła ne  wówczas  częśc i  s t r o j u ?
—  B e z w ą tp i e n ia .
Na to sę d z ia  ś ledczy  da ł  znak  u r z ę 

dnikowi ,  k t ó r y  p r z y n ió s ł  nie wie m 
skąd  plik s t r o j ó w  kobiecych  i roz łożył  
j e  p rz ed  świadk iem.

P o m o c n ik  ha n d lo w y ,  k t ó r y  na leż a ł  
do typu  ludzi  ży wyc h  i o b ro tn y c h ,  b r a ł  
po ko le i  ró ż n e  części  s t r o j u  i bada ł  j e  
do k ła dn ie .

— Czy to są  t e  s am e  rzeczy ,  k t ó 
ry ch  pan dos t a rc zy ł ?

—  A bs ol u tn ie  te  same.
A więc by l i ś my już  na n a t u r a l n y m  

t ro p i e ,  p ro w ad zący m  do r o z w ią z a n ia  t e j  
s t r a s z n e j  zagadki!

Sędz ia  zapyta ł ,  czy g a r d e r o b a  ta. 
tw o r z y ł a  część  zam ów ienia .  P o m o c n i k  
pozna ł  każdą  część,  k t ó r a  wysz ła  z j e g o  
m agazynu .

—  Niech  pan  s p o j r z y  —  rzekł .  —  
Ta  b i e l i z n a  n ie  by ła  je s z c z e  n igdy  p r a 
na  i znaki  w y p is a n e  na  g ó r z e  o łówkiem 
nie zos ta ły  z a ta r t e .

—  D osk o n a le  —  r z e k ł  sęd z ia .  —
A czy z a u w a ż y ł  pan, że j e d n a  z ty c h  
r z e c z y  j e s t  r o z d a r t a  na  p le cach .  Czy 
d o s t a r c z y ł  j e j  pan w ta k im  s t a n ie ?

—  Z a p e w n e ,  że n ie.
—  W s z y s t k o  było ca łe?
—  Za p e w n e .
—  Dobrze .  P a n o w i e  p rz y s i ę g l i  z apa 

m i ę t a j ą  sobie t e n  szc zegó ł ,  k t ó r y  m o ż o  
s ię  póź nie j  p rzyda ć  do w yrob ie n i a  s ob io  
op ioj i .  A t e r a z ,  pa n ie  UallahaD, n i ech  
pan  sobie  przyp omn i ,  czy n ie  b r a k  j a 
k i e j ś  częśc i  g a r d e r o b y ,  d o s t a r c z o n e j  
p r z e z  pana?  ą-

—  A j e d n a k  brak  t u t a j  j e d n e j  z b a r 
dzo w a żny ch  części  g a r d e r o b y  d a m s k ie j .

—  To prawda :  t r z e w i k ó w .  Ale t o  
m n ie  nie dziwi.

—  P o s ł a l i ś m y  pa rę  t r z e w i k ó w ,  a le  
n ie  podobały  s ię  i od e s ł a n o  nam j e  spo  
w ro te m .  |

—  W ta k im  r a z i e  w s z y s t k o  j e s t  w y 5- 
ja ś n io n e .  Woźny,  p r o s z ę  pokazać  ś w i a d 
kowi t r z e w i k i  z n a le z io n e  u zmar łe j .

W oźny  p r z y n i ó s ł  t r z e w ik i ,  a k ie d y  
p a n  C a l l a h a n  j e  og l ądną ł ,  z a p y t a ł  g o  
sędz ia ,  czy pocho dz ą  z j e g o  m a g a 
zynu.

Odpowiedz ia ł ,  że nie.
P o t e m  pok azano  j e  sędz iom  i z w r ó 

cono ich  u w a g ę  na  j e d e n  szczegół .
(D. c. n.)
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